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— Podług postanowienia byłej Rady administracyj
nej z d. 24 maja (5 czerwca) 1857 r., książki służbo
we, winny się znajdować w ręku panów, i pod żadnym 
Pozorem służącym oddawane być nie mogą, lecz tako
we ostatniego dnią kończącej się służby, po zamiesz
czeniu świadectwa, w Wydziale Kontrolli Służących, 
składać należy. W skutek więc tego, Zarząd War
szawskiego Ober-Policmajstra, wzywa osoby interesso- 
wane o zastosowanie się do pomienionego postano
wienia, albowiem w przeciwnym razie, ściągną na 
siebie, na zasadzie tychże przepisów, karę od rs. 2 
kop: 25 do rs. 4 kop: 50. (Gaz: Polic:)

== Nazwa września pochodzi od rośliny, wrzos 
która w tym miesiącu zakwita. Zwykle wrzesień by
wa najpiękniejszym u nas miesiącem jesieni. Egi
pcjanie nazywali go: paofi, starożytni grecy: predro- 
mion. Jedno i drugie nazwisko było allegorją za
trzymania się słońca w tej porze roku, to jest rozu
miano pod niemi porównanie jesienne dnia z nocą. 
■Koniec września sprawia zawsze przyjemność właści
cielom domów, jeżeli lokatorowie są dla nich przy
jemni.

=7 Pan Lech Nowakowski dyrektor teatru >  Poz
naniu wystąpi na scenie teatru letniego po raz pier
wszy we czwartek w komedjaeh: „Partja pikiety" i 
nPolwark Primerose". Pan Nowakowski ma także 
wykonać kilka ról w operetkach Offenbacha i Soup- 
Pego.
J A r t .  Nad.) Do wzmianki o ślubie niedoszłym, w spo

sób zaprawdę nader szczególny, pomieszczonej w Nrze
1(?) „Kur. Warszaw." z dnia 20 sierpnia, wkradła 

się pewna niemała niedokładność. Należy w tem spro
stować pomienioną relację, iż ślub nazajutrz się nie 
°dbył, gdyż duchowny, co miał tę parę małżeńskim 
połączyć węzłem, na prośbę istotnie nazajutrz pono
wioną, odpowiedział, iż przynajmniej z jaki kwartał 
poczekać powinni. Uczyniono niniejsze sprostowanie, 
raz, aby oddać hołd prawdzie, powtóre, aby wykazać, 
że nasze duchwieńswo bynajmniej tak lekko na m ał
żeństwo się nie zapatruje, by po okazaniu tak niedo- 
kładnem przygotowaniu miało tak rychło ten Sakra
ment udzielić. Ponieważ zaś wesele w samej rzeczy 
w swoim czasie się odbyło, choć nie bardzo co praw
da wesoło, nie był to zatem „ślub po w e s e l u lecz by
ło to wesele (tymczasowo być może tylko) bez ślubu.

=  W księgarni Gebethnera i Wolffa, widzieliśmy już 
tom drugi, oddawna zapowiedzianej j zaszczytnie w świę

cie naukowym znanej pracy Antoniego Zygmunta Hel
cia wydanej pod tytułem: Starodawne prawa polskiego 
pomniki, książka, która każdej literaturze przynio
słaby chlubę. Jeżeli Beugnota Les Olim i Grimma 
Weisthumy okazały się drogocennemi nabytkami dla 
badaczy przeszłości francuzkich i niemieckich, to za
równo, a nawet większe jeszcze ma znaczenie niniej
sze wydawnictwo nieodżałowanego Helcia. Z niem  
skończył on życie, ale też zarazem pamiątkę zostawił 
po sobie wieczną. Jest to bowiem prawdziwa skar
bnica dla prawnika, historyka, archeologa, etnografa 
i językoznawcy. W ogóle zaś do XIV i XV stuleci 
pod każdym względem, źródło nieprzebrane,. boga
ctwo materjałów niezmierne. Niewątpliwie w czasie 
przyjaznym dla nauk, dzieło będzie ocenione; użyte- 
cznem nigdy być nie przestanie.

=  Omnibusy żelazne oddają niemałe przysługi 
publiczności różniąc się pod wszystkiemi względami 
od swych drewnianych współbraci. Ciężar ich i tru
dność ruszenia z miejsca, a bardziej jeszcze okoliczność, 
że omnibus musi w danym czasie przybyć na rozjazd 
na środku linji na ulicy Królewskiej dla minięcia się 
z idącym w  drugą stronę omnibusem, nie pozwalają 
im zatrzymywać się na wezwanie pasażera. Parę dni 
temu widzieliśmy z tego powodu zabawne zdarzenie.

Od strony Saskiego placu jechał ku skwerowi omni
bus. Jakiś mężczyzna widocznie prowincjonalista nie- 
obeznany z przepisami, macha i krzyczy żeby się 
omnibus zatrzymał, ktoś z idących ulicą ostrzega go 
jednak w tej chwili, że napróżno woła i że trzeba 
gonić omnibus i siąść doń w biegu. Nasz tedy pro- 
wincjalista pędzi za omnibusem, ale jakoś nie może 
go dogonić, tyle wszakże ma silnej woli, że nie ustaje 
biedź aż koło Poczty zziajany i zmęczony, klnie ale 
idzie jeszcze w kierunku ku Omnibusowi. Ten tym
czasem zatrzymuje się w zwykłem miejscu przed Re
sursą, osoby jadące wysiadają a konduktor oddala się 
na chwilę. Spostrzegłszy to prowincjonalista, mający 
chęć jechania na Pragę dochodzi do omnibusu i zasia
da w nim nareszcie. Zmęczenie i gorąco sprowadzi
ły  w krotce sen, którego też nikt z wsiadających do 
omnibusu nie przerywał. Nareszcie omnibus ruszył 
a prowincjonalista spał jeszcze, aż nareszcie zbudzo
ny stuknięciem przetarł oczy i ujrzał się znowu przy 
Saskim placu w chwili gdy sądził, że jedzie na Pragę. 
Zapłaciwszy tedy dziesiątkę wysiadł w biegu i ruszył 
na Pragę z tego samego miejsca, z którego począł go
nić omnibus. Otóż idzie o to, aby konduktorzy ostrze-



gali osoby siadające, zanim jeszcze konie są przeło
żone, gdzie mianowicie jedzie omnibus. W artoby też 
przed ruszeniem na parę m inut zadzwonić, byłby to 
znak dla osób w blizkości będących, iżby pośpieszyły 
siąść. Uniknionoby w ten sposób wszystkich gonień 
omnibusu. Nakoniec zapobieżonoby wszelkim niedo
godnościom, gdyby na stacjach omnibusów umieszczo
no tablice, na którychby wypisano jak  najwyraźniej 
godzinę i m inutę odjazdu każdego omnibusu.

=  Zeszyt X V II-ty  Pamiętników Szatana, wyszedł 
z druku.

=  W Kassie głównej tutejszego Banku po dzień 
13-sty b. m. znajdowało się w złocie, srebrze i ban
knotach rsr. 4,321,450 kop. 14.

=  W tych dniach przystąpiono do robót kanału 
ściekowego murowanego na ulicy Bednarskiej i Do
brej obok Łazienek Majewskiej.

=  W Lubelskiem, urodzaje okazały się bardzo pię
kne, w ogólności jednak uskarżają się na brak  robo
tn ika. Ciągła niepogoda od tygodnia trwająca, b ar
dzo także przeszkadza zbiorom. Pszenica o ile się 
zdaje porośniętą będzie. Ceny zboża się podniosły.

=  W Łowiczu w tych dniach przystąpiono do wylewa
nia chodników asfaltem. Szerokość ich m a wynosić 
3 stopy. Roboty ukończone będą przed nadchodzą
cym jarm arkiem  Ś-go Mateusza. Na jarm ark  ten zjeż
dża p. Trapszo ze swoją truppą, mając zamiar dąć 
tylko kilka przedstawień.

—  Petroków liczy do ośmnastu tysięcy ludności. 
W  tej liczbie mieści się znaczna ilość rodzin średnio 
zamożnej klassy, pragnącej dzieciom swym dać od
powiednie wykształcenie a niemogących łożyć na 
utrzymywanie w domu guwernerów lub dawanie sy
nom lekcji w domu; mówimy tu  o chłopcach niema- 
jących dziesięciu lat, wiadomo bowiem, że dopiero od 
tego wieku do szkół publicznych mogą być przyjmo
wani. Brakowi tem u zaradziłaby szkółka początko
wa, któraby niezawodne m iała powodzenie.

B I U R O  I N F O R M A C Y J N E
o nędzy wyjątkowej sprawdzonej przez Siostry Miłosierdzia, 

(ulica Jasna Nr 4). 
poleca miłosierdziu Warszawskiej Publiczności:

Nr
domu U l i c a Nazwisko 

lub initiate U W A G I .

251 WołowaPlNuchimowicz 1
381 Brukowa łam ińskaEU
195 Targową Zakrzewska.

18 Lucka Pawłowska
6 Wronia Tomaszewsks
6 Piekarskr; Niepruska A

1222 Pańska (Jankowska A
39 Gęsia Noryngart.
48 Start, Mia Pomianowske

3049 Czerniak. Chołubińska
147 Dunej wąz Trojanowska

2468 Nowolipie Biedzińska.
16 Stare Mia Sobiada Jad
32 Stare Mia Gawarecka.

1 NoweMie Krupska Ka
14 Ńowomiej Górnicka Józ

Zreumatyzmowana. 
L at 50 wdowa chora. 
Wdowa la t 70, chora.

Wdowiec chory na oczy 3 dz.

Sparaliżowana la t 58.
L at 7 6 chora na oczy.
L at 7o z powodu starośći 

nie może pracować.

— W dniu 2 (14) Sierpnia r. b ,  odbyła się w Ciechocin
ku L o tfrja  Fantowa na korzyść miejscowego Szpitala Sgo 
Tadeusza, a to za staraniem  bawiącej tu u wód publiczno
ści, mianowicie: WW. Pań: Leszczewskiej, Krzymuckiej, 
Potksńskiej, Sadowskiej, Białeckiej, Chociszewskiej i Wgo 
Leszczewskiego, przy pomocy uproszonej młodzieży, z k tó 

rej osiągnięto w ogóle funduszu ra. 868 kop. 10. Z tego 
wydatkowaao: na urządzanie loterji i kupno fantów rs. 172 
kop. 32. Wydano na wsparcia dla biednych miejscowych i 
przybyłych na kurację, a to stosownie do życzenia publicz
ności rs. 109 kop 2 0 ; do kassy zaś wpłynęło na dobro 
szpitala: w g trwiźnie rs. 5 95 krp . 8, w efektcch rs. 17 
kop. 50. Razem rs. 612 kop. 58. R rda  Szczegółowa poda
jąc rezultat do publicznej wiadomości, widzi się obowiąza
ną podziękować łaskawym Paniom i Panom, za tak szczo
dre przyczynienie się do zgromadzenia funduszów na przy
szłą budowę stiłego szpitala.

(Art. nad.) Panie Redaktorze! Ufny w ożywiające 
Cię uczucie ludzkości, jestem przekonany, że nie odmó
wisz zamieszczenia w swem piśmie tych kilku wierszy, 
mających na celu zwrócić uwagę litościwych czytelników 
Kurjera, na nieszczęśliwego, wiekiem i chorobą przy
gnębionego Macieja Janowskiego, liczącego la t 92 . 
Starzec ten przykuty do łoża boleści, nie ma nikogo, 
ktoby mu podał rękę pomocy. Janowski mieszka 
w ogrodzie przy placu Grzybowskim, N r 1083 (nowy 
10), w possesji p. Ulrycha.

— Złożono w Redakcji „Kurjera W arszawskiego'1, 
od Bronisia i Stasia rs. 1; od M. S. kop: 75, i od W- 
rs. 3, dla dziesięcio-letniego chłopczyka, który bez 
żadnej pomocy przysposobił się do 2giej klassy, a nie 
jest w stanie zapłacić wpisu, kupić książek i umun
durować się, ma biedną m atkę i kilkoro młodszego 
rodzeństwa.

Panu H. C/i. O wyzyskanie wsparcia dla żony 
landwerzysty, racz się P an  odnieść do P. Liebasa pre- 
zydującego kom itetu do zbierania składek na wspar
cie ranionych oraz wdów i sierot po poległych pozo
stałych. Nadesłane kop. 30, pozostają w Redakcji 
do Jego dyspozycji.

-+- W dniu jutrzejszym, o godzinie l i te j  przed po
łudniem, odbędzie się w kościele Świętego Antoniego, 
przy ulicy Senatorskiej, żałobne Nabożeństwo, jako w ro
cznicę śmierci ś. p. Marcina Glińskiego, b. Szefa kan- 
cellarji b. Rady administracyjnej Królestwa. — 6793— 

— o o o - o g g o o o - o --------------
—  Według „Mohilews. Gub. Wiedom.,“ pułkownik 

fligiel-Adjutant Michał Tuczkow, otrzym ał Najwyższą 
pozwolenie zbudowania swym kosztem najkrótszej 
linji od miasta Bobrójska przez Homel i Romany do 
połączenia z kremenczucko-charkowską żelazną drogą-

— „Tobolskie Guber. Wiedom," donoszą, iż w oko
licach Tobolska, przeszło od miesiąca palą się lasy 
i bagna. Pożar ten mimo przedsiębranych środk ów  
zatamowania ognia, dotąd wcale nie zmniejszył się, 
a  nawet w ostatnich czasach, zaczął zagrażać obję- 
ciem okolicznych wiosek.

— „Kijewlanin" donosi, że w powiecie taraszczań- 
skim (gub. kijowska) we wsiach: Płoska i Rożki, zja
wiła się sekta „Sztundzistów,“ albo „sztundów," lecz 
w skutek przestróg i uwag przez miejscowe duchowień
stwo czynionych, większa część członków tej sekty wy
rzekła się już swoich błędów.

— Słonim 30 lipca v. s. W powiecie panuje silna 
dijarja, zbliżona do cholery. W przeciągu 5-ciu dni 
w jednej wiosce zm arło 13 osób, po większej części 
od 1-go do 19 lat; w mieście sanitarny stan nie lep
szy; z kilku tysięcy mieszkańców, w przeciągu osta’ 
tnich dni ubyło przeszło 100 ludzi.

— W edług doniesień „Kronsz. W iest,.“ wszystkie 
okręty zbrojnej rossyjs. eskadry zbiorą się w pierwszych



dniach sierpnia v. s. r. b. w Tranzundzie, gdzie około 
tego czasu oczekują przybycia zarządzającego mor- 
skiem ministerstwem.

— Szawle (kowieńska guber.) 31 (12) sierpnia. 
Ogromny pożar w dniu 25 b. m. zniszczył część mia
sta- Spaliło się około 30 domów po większej części 
drewnianych. Pożar wszczął się od zapalenia się k il
kuset sążni kubicznych suchego drzewa, przygotowa
n o  przez liweranta na dostawę rządową. W około 
drzewa znajdowały się drewniane domy ściśle z sobą 
połączone. Niebezpieczeństwo dla całego miasta było 
wielkie, szczęściem jednak w czasie najstraszniejszego 
ognia puścił się ulewny deszcz i przeszkodził dalsze
mu szerzeniu się pożaru, Palące się stosy drzewa za
dęto obsypywać ziemią, reszty deszcz dokończył.

— „Woroneż. Telegr.“ donosi, iż w skutku chło
dów i deszczów bez przestanku cały czerwiec trapią
cych okolicę, w jednej części powiatu woroneżskiego 
Padło przeszło 3000 owiec.

=  Karlsbad.—Lista przybyłych tu osób tego lata, z u- 
oiegłemi już, dochodzi do 14,000. Obecnie zaś, z powodu 
Wojny Francuzko Pruskiej, liczba zna cznie się zmniejszy
ła, przez nagły naraz wyjazd 800.rodzin, będących bliż- 
Szemi teatru wojny. Ż pozostałych rozlicznej naro- 
doności do 3,000 osób, przeważną cyfrę stanowią Polacy. 
Pomimo łagodnego powietrza, brak pożądanej pogody, 
nietylko nie oddziaływa skutecznie na postęp kuracji, 
&le nadto zachmurza piękne oblicza tutejszych Pań, 
Pragnących okazać gustowne swe tualety. Przybyła 
tu z Warszawy pana Zofja Siegenfeld pianistka, uczen
nica Instytutu Muzycznego Warszawskiego (w towa
rzystwie pani ćwierczakiewicz) zamierza dać koncert

Wiadomości Polityczne.
91 Sierpnia.

*** Metz powołane już do odegrania ważnej roli 
w dziejach wojennych Francji zawdzięcza wykończenie 
swych warowni, które go czynią istotnie potężnem, 
dopiero Marszałkowi Niel. Ten jedyny organizator 
wojskowej potęgi Francji za drugiego Cesarstwa roz
szerzył w r. 1867 znacznie promień twierdzy i zabez
pieczył jej obwód przez wzniesienie 4ch silnych fortów 
murowanych po obu stronach Mozelli i Saint-Quentin, 
Plappeville, Saiut-Julien i Quelen. W każdym forcie 
znajduje się 60 dział największego kalibru. Pomiędzy 
fortami wznoszą się jeszcze silne fortyfikacje ziemne, 
zwłaszcza wzniesiony pomiędzy rzeką Seille i Mozellą 
„mamelon“ , na wzór odpowiedniej fortyfikacji sewa- 
stopolskiej, i znajduje wysokie uznanie w sztuce inży
nierskiej.

*** Thionville należące do obronnej linji Mozelli po
łożone jest 24 kil. na północ od Metz, znane za czasów 
rzymskich, przed 1,300 laty było już warownem mia
stem. Tu Karol W. dzielił swe państwo pomiędzy sy
nów. Oderwane do Niemiec, powróciło dopiero w r. 
1743 do Francji. Napróżno bombardowali je w r. 1792 
Austrjacy, a w 22 lata później Prusacy idący na Paryż. 
Thionville należy do warowni drugiego rzędu, tak jak 
Besanęon i Eoszella.

*** Oblegana przez wojska pruskie twierdza Toul 
jest bardzo starożytną. Za Celtów’, była tu stolicą po- 
koleuia Lenków, od r. 375 występuje Toul jako waro
wnia. Dzisiejszy jej stan datuje się od Ludwika XIV. 
Toul wytrzymało już jedno oblężenie pruskie.wr, 1814 
Jest ojczyzną Sąint-Cyra.

*** Z dwóch synów hr: Bismarka. jeden raniony 
został w nogę, pod drugim zabito konia.

*** Uzbrojenie wszystkich mężczyzn pomiędzy 25 
a 35tym rokiem życia, da Francji 200,000 żołnierzy. 
Nieliczone są w to ani rezerwy, ani gwardja.

*** Synowiec Króla Szwedzkiego, hr: Henryk Ber- 
nadotte, wstąpił do Igo pułku francuzkiego strzel
ców konnych, jako ochotnik.

*** Żołnierze należący do armji Księcia Następcy 
tronu, otrzymąli po wejściu do Alzacji, rozkaz nie- 
przyjmowania żadnych pokarmów przygotowanych 
przez mieszkańców inaczej, jak po skosztowaniu ich 
przez podającego. Fakt znajduje się zaznaczony w urzę
dowej relacji ;,Staats-Anzeigera“.

*** Dzienniki niemieckie nazywają bitwę pod Worth 
najbardziej morderczą walką w ciągu bieżącego stu
lecia. Pomimo półtrzecia raza przemagających sił, 
pomimo zwycięztwa, Prusacy i ich sprzymierzeni, po
nieśli większe daleko straty w rannych i zabitych niż 
Francuzi. Straty te podawane są przez korrespon- 
dentów, z górą na 11,000 ludzi. „Staats-Anzeiger“ , 
konstatuje stratę, 122 oficerów pruskich. Niemcy 
południowi stracili, według własnych zeznań, 80 ofi
cerów. Były kumpanje, w których z 250 żołnie
rzy, 100 albo 105 tylko zostało w szeregach. Po 
obliczeniu strat francuzkich, bitwa pod Wórth, przed
stawi się ważniejszą i większą pod względem takty
cznym, od bitwy pod Solferino.

*** Bitche, dla którego obserwacji czy też zdoby
cia zostawiono z początku tylko jednę kompanję 
piechoty z odpowiednim oddziałem kawalerji, musi 
być już absaczony przez większe siły pruskie. Punkt 
to ważny i jak na fort bardzo silny. Bitche pomimo 
to, że się składa tylko z jednej fortyfikacji, zaliczony 
jest do warowni trzeciego rzędu, położony na wyso
kiej skale, zbudowany został w r. 1744 ze szczególną 
starannością i według doskonałego planu. Tysiąc lu
dzi przy dostatecznej żywności broni, i amunicji wy
trzymać w nim mogło dawniej kilkomiesięczne oblę
żenie: dziś nie przeszedł jeszcze próby. Brakowi wo
dy zaradzają trzy studnie wykute w skale na 80 me
trów głębokości. Zdaje się, że fort posiada wszelkie 
warunki obrony, przeciwko wielkiej jednakże sile dłu
go trzymać się nie może. Bitche służył już Rzymia
nom za miejsce obronne i w jeografji starożytnej zną- 
ny jest pod nazwą Bidiseum.

W fortecy Swinemiinde zajmują się obecnie bar
dzo energicznie przygotowywaniem naboi i wojennych 
zapasów. Przy tej czynności jeden z dozorujących 
oberfejerwerkerów odznaczył się niedawno rzadką 
przytomnością umysłu i odwagą. Któryś z robotni
ków przez nieostrożność upuścił granat napełniony 
mąssą palną w kociół z kipiącą smołą. W tejże chwi
li ober-fejerwerker będący tuż, pojmując całą wiel
kość niebezpieczeństwa, bez namysłu zanurzył nagą 
rękę w gotującą się smołę i wyrzucił z niej zatopiony 
granat. Ból pozbawił go zmysłów, padł zemdlały, 
lecz męztwem swem ocalił życie sobie, wielu innym i 
uratował sąsiednie budowle, gdzie obok znajdowały 
się składy prochu.

*** Armja pruska posiada oprócz kartączownic, 
armaty stalowe, k t ó r e ,  j a k  zapewnia jeden z korres- 
pondentów „Figaro,11 rzucają pociski na przerażające 
odległości. Armaty te działały po raz pierwszy podo
bno pod.Gravotte.



„** Dwie prowincje francuzkie Alzacja i Lotaryn
gia, których przyłączenie do Prus już się zaczęło, po 
siadają razem 557 mil kwadrat, powierzchni i 2 mi- 
Ijony ludności. Są one bogate i żyzne. Alzacja po
siądą na południu wiele fabryk, rozsyłających swoje 
wyroby po całej Europie. W Lotaryngji kwitnie go
spodarstwo i przemysł rolny. Obie prowincje dzielą 
się na 6 departamentów: Haut-Rhin, Bas-Rhin, Meu- 
rthe, Meuse, Moselle i Vosges. Rząd pruski zam ie
rza podzielić je  na powiaty, podobno już urzędnicy 
zjechali na grunt. Mianowanie gubernatorów cywil
nych służy za wskazówkę energji, z jaką  Prusy zabie
ra ją  się do urzeczywistnienia swych zamiarów. Obie 
prowincje aż po Mozellę, znajdują się w rękach p ru 
skich, z wyjątkiem stron około Colmaru, Mttlhousy, 
Belfortu i Epinal,- w ogóle całego południowego pasa, 
do którego zaj ęcia jeszcze nie przystąpiono.

**# W W ogezach tworzą się na tyłach arrnji p ru 
skiej coraz liczniejsze oddziały ochotników.

*** Donoszą, że w Hagenau ambulanse pruskie i 
francuzkie, pod kierunkiem wspólnym lekarzy obojga 
narodów, oddają chorym i rannym  usługi potrzebne. 
Miło zacytować ten fąkt okazujący postęp w zwycza
jach  wojennych. Szkoda, że takie pojęcia nie są 
jeszcze powszechne. Czyny przeciwne im, mogą wy
wołać odwet przeciw obywatelom francuzkim zam ie
szkałym w krajach niemieckich.

V  w  fabryce ładunków w Petersburgu według po
głoski umieszczonej w „Pet. Wied.“ ma dziennie pra
cować w obecnej porze około półtrzecia tysiąca ludzi. 
Stosownie do polecenia, codzienna ilość wyrobionych 
tam nabojów ma wynosić najmniej 650,000 sztuk, p ła
ca robotników na dobę 60 kop. Czynność trwa ciągle, 
tak  w dni powszednie jak  i świąteczne, dziewięciu ofi
cerów najlepszych wychowańców michajłowskiej a rty 
leryjskiej akademji dozorują roboty.

*** Swinemtinde donoszą pod datą 18 sierpnia: 
Dziś w południe ukazały się w zatoce tutejszej, o dwie 
mile ztąd, cztery okręty pancerne i dwa parostatki 
pomniejsze francuzkie. Jeden z tych ostatnich przy
wiózł pod flagą parlamentu rską, konsulowi angiel
skiemu i burmistrzowi, notyfikację o blokadzie.

*'* W poniedziałek, 3 (15) sierpnia, o godzinie 1 lej 
z rana odprawione zostało jak  donosi „Journal de St. 
Petersburg w kościele m altańskim  w Petersburgu, 
nabożeństwo z powodu imienin cesarza francuzów. 
Ambasador francuzki, jenerał Fleury, wraz z członka
mi ambasady, znajdował się na tern nabożeństwie. 
W liczbie obecnych znajdowali się jenerał-adjutant, 
jenerał lejtnant Baranów i towarzysz m inistra spraw 
zagranicznych p. W estman. Francuzka kolonja licznie 
zgromadziła się w kościele; było także wiele dam.

* * 2  osób należących do składu królewskich tea
trów w Berlinie, powołani zostali pod chorągiew 
oprócz dwócli kamer-muzyków (Ziirn i Kakstein), trzej 
chórzyści, ośmiu tancerzy, (z których jeden już ranio
n y ) ,21 maszynistów, 4 lampiarzy i 5 stróżów, w ogó
le 43 osób. ’ 6

*** Na brzegach Algieru schwytano okręt kupiecki 
w którym zam iast bawełny, znaleziono 30,000 sztuk 
broni palnej, przeznaczonej prawdopodobnie dla nie
podległych pokoleń afrykańskich.

* * Jedenastu synów ministrów pruskich jest w lan- 
dwerze, z nich czterech ninistra wojny, jenera ła  Roon.

* * W bitwie pcd Worth, jeduą z zakonnic opieku*

jących się rannymi, m iała obie nogi przez bombę 
urwane.

*** Mitraliezy (kartaczownice) ruskiej arm ji, powia
dają „S.-Pet. W ied.“ niespodzianie okazały się wyż- 
szemi od wszystkich dotąd znanych; skutek ich wedle 
uznania specjalistów straszny i rossyjska arm ja u- 
zbrojona w tego rodzaju kartaczownice, będzie potę
żną. Na próbie 31 z. m. pokazało się, iż baterja ze 
4 ch kartaczownic ustawiona w dystansie 700 sążni, 
dawała wystrzałów 960 na jed n ę  minutę, przy czem 
trafionych pocisków w tarczy było 480.

Nord. Allg. Ztng.)

Ostatnie Wiadomości .Polityczne^
Oprócz wymienienia sił, jakie walczyły' po stronie 

pruskiej, nie otrzymujemy zresztą żadnych innych 
wskazówek odnoszących się do bitwy z d. 18 b. m., 
jak  ją  Niemcy nazywają pod Gravelotte. Ze źródła 
francuzkiego nie nadeszło żadne dalsze uzasadnienie 
słów hr. Palikao, że Prusacy dalecy od zwycięztwa, 
przeciwnie sami odparci zostali na Jaunont. Zdaje 
się, że m inister wojny bawił się tylko w str&tegję p ar
lam entarną, chcąc ukrywaniem złego jak  najdłużej 
osłonić siebie i swych kolegów. Czy fałsz przyjęty za 
dogmat polityki wewnętrznej w obecnem ciężkiem po- 
łeżeniu Francji, dowodzi uczciwości i rozumu? Na to 
każdy czytelnik sam w sobie znajdzie łatw ą odpowiedź. 
Zam iast pójść śmiało na niebezpieczeństwo, zmierzyć 
się z niem oko w oko, do jego wielkości zastosować 
wielkość poświęcenia i t ru d u , ministrowie francuzcy 
ze złą wiarą przedstawiają zwycięztwo czysto taktyczne 
za zwycięztwo stanowcze, strategiczne, jakie marszałek 
Bazaine odnieśćby m usiał w dniach 16, 17, 18, aby 
się mógł nazwać zwycięzcą. Wyjaśnienie jakieśmy 
podali zaraz po otrzymaniu telegramu o bitwie 16-go 
b. m. ukazało nam tę krwawą rozprawę, jako nie
rozstrzygnięty wstęp do stanowczej walki, która konie
cznie, prędzej lub później, ale zawsze w najpienvszych 
dniach pod muraini Metz stoczyć się będzie musiała. 
Od rezultatu jej zależeć m iał pochód armji Bazaina na 
Chalons. D. 16 Prusacy równemi siłami, walcząc nie 
mogli odrazu osięgnąć zamierzonego celu. Armja 
Irancuzka pozostała na swoich stanowiskach; pruska 
odniósłszy częściową tylko korzyść, poniosła obok te 
go wielkie straty. Sam buktyn  redagowany w pier
wszej chwili, pod wrażeniem mniemanego zwycięztwa 
dostatecznie o tem przekonywa: w szczegółowych wy
kazach spodziewać się należy wielkiej liczby zabitych 
i ranionych. Taki był rezultat d. 16 b. m.

Przez cały dzień 17 b. m. wojska pruskie koncen
trow ały się, a gdy pod wieczór cała arm ja Fryderyka 
Karola zgromadzoną już była na placu boju, wszczęli 
zaraz prusacy utarczkę z tylną strażą francuzką i na
zajutrz wszystkiemi siłami uderzyli na Bazaina. Dwa 
razy liczniejsze ich zastępy miały już z góry zape
wnione zwycięztwo. Bazaine musiał być wepchniętym 
do Metz, bo nie mógł się przedrzeć do Paryża, a 
oprócz tych dwóch możliwości zostawała tylko jeszcze 
jedna: wyparcie ku granicy belgijskiej. Tej unikać 
musiał przedewszystkiem m arszałek i widząc przema* 
g«jące siły nieprzyjaciela, nazajutrz po bitwie 16 b. 
m. sam opuścił swe pozycje i cofnął się ku Metz. To 
nam tłóinaczy dla czego, pomimo dzielnego trzymania 
się pomiędzy Doncourt i Vionville, — arriergarda jego 
znajdowała się pod wieczór 17 b. m. już w Gravelotte. 

O Mac-Mahonie i ks. Następcy Tronu niemamy ża-



dnych wiadomości. Ale jeśli wiadomość podana przez 
„Journal de Paris“ że Mac-Mahon przybył do Cha
lons okaże się fałszywa, a siła jego armji dochodzi 
obecnie do 120,000 a nawet 130,000 tysięcy jak tego 
na pewnej podstawie spodziewać śię można, to z teatru 
wojny pomiędzy Meuzą i Ornain telegraf przyniesie 
nam lada dzień wiadomości, które mogą zatrzeć przy
kre wrażenie ostatnich trzech dni. Przeciwko pobite
mu pod Wórth książę wystawićby mógłby zaledwie 
tylko równe siły. Wskład jego armji wchodzą obecnie 
tylko korpusy 5 -ty i 11-ty pruskie, dwa bawarskie, 
część gwardji i bardzo nieliczne oddziały korpusu 
6-go razem 120,000 ludzi, po odtrąceniu strat; kor
pus Wirtembergski, dywizja badeńska i reszta kor
pusu 6-go oblegają twierdze i zajmują otwarte miej
sca Alzacji i Lotaryngji.

Zapowiedziana rezerwa z landwery 150,000 wyno
sić mająca, nie nadejdzie zapewne tak prędko, aby 
dozwoliła wojsku linjowemu powrócić do armji przed 
spodziewaą rozprawą. Również wątpimy, aby przed 
tą chwilą już księcia Fryderyk Karol zdołał przypro
wadzić na pomoc królewiczowi swoje 120,000 wojska, 
jakiemi po obsadzeniu Metz, będzie mógł jeszcze w 
pierwszej chwili rozporządzać.

Bliższych wiadomości o bitwie pod Rezonville do 
obecnej chwili nie posiadamy. Ostatnia [urzędowa de
pesza pruska brzmi jak następuje:

Berlin. 21 sierpnia godz. 8 rano. Od armji nie na
deszły dotychczas żadne bliższe szczegóły o bitwie 
z 18 sierpnia. Główne siły nieprzyjacielskie w nocy 
z 18 na 19 cofnęły się pod same fortyfikacje Metz.“

Aż do nadejścia zatem stanowczych objaśnień z któ- 
rychby wnosić można, źe marszałek Bazaine działa 
w skutek obmyślanego z góry planu, należy uważać 
odcięcie odwrotu jego armji za fakt niezbity, O wy
swobodzeniu zamkniętych w ten sposób wojsk fran- 
cuzkich przez korpusy stojące pod Cbalons trudno o- 
becnie myśleć, korpusy te bowiem znalazłyby niechy
bnie na swej drodze całe siły III armji pruskiej.

Jak :e korpusy niemieckich armji brały udział 
w walce 18-go sierpnia, dokładnie dotychczas niewia
domo. Saskie ministerjum wojny przesłało w tym celu 
zapy tanie do ministerjum wojny w Berlinie, zasięga
jąc wiadomości czy saskie korpusy znajdowały się w o- 
wym dniu w ogniu, na co z Berlina odpowiedziano, ża 
saska artylerja niezawodnie brała udział w bitwie pod 
Rezonville.

Ze Sztutgardu telegrafują pod d. 21 sierpnia: Wir- 
temberskie ministerjum wojny urzędownie ogłosiło 
następującą wiadomość.

„Twierdza w Wogezach Phalzburg (na trakcie z Sa- 
verne do Nancy) którą dotychczas otaczały wirtem- 
berskie wojska, wczoraj po południu kapitulowała.

Na sobotniem posiedzeniu Ciała prawodawczego, 
jen. Palikao oprócz zawiadomienia o odparciu Prusa
ków na kamieniołomy Jaumont (o czem podaliśmy już 
w depeszach) oświadczył jeszcze, że komitet obrany 
w Paryżu czynny jest bez przerwy. Rząd nie powoduje 
się najmniejszą obawą, gdyż wkrótce wszystko będzie 
w jak najlepszym stanie (Ogólne oznaki zadowolenia). 
Minister spraw wewnętrznych oświadcza, że uzbraja
nie gwardji narodowej paryskiej postępuje i że przed 
26 sierpnia 80,000 ludzi stanie pod bronią.

Nominację jenerała Trochu na komendanta Paryża 
francuzkie dzienniki w ten sposób motywowały, że

marszałek(?) Mac-Mahon znajdując się obecnie w CM- 
lons musiał tam naturalnie przenieść i naczelne do
wództwo. Tym sposobem jenerał Trochu nie miałby 
pola do samoistnej w Chalons działalności.

Nowy komendant miasta, objąwszy tak ważne sta
nowisko wydał do mieszkańców stolicy następującą o- 
dezwę. Oto jej osnowa:

„Mieszkańcy Paryża! Wśród niebezpieczeństwa 
w jakiem kraj się znajduje,zostałem mianowany guber
natorem Paryża i głównym dowódzcą sił przeznaczo
nych do obrony stolicy w stanie oblężenia. Paryżowi 
przypada należna mu rola, pragnie on stać się ogni
skiem wielkich usiłowań, wielkich ofiar i wielkich 
przykładów. Przychodzę zespolić się z nim całem se r
cem: uważam to za zaszczyt i za świetne uwieńczenie 
karjery, która do dziś dnia większej części z was nie 
jest zupełnie znaną.

„Mam głęboką wiarę w powodzenie naszej sprawy, 
ale tylko pod jednym warunkiem którego natura jest 
nakazująca, bezwzględna i bez którego nasze wspólne 
usiłowania okazałyby się bezowocnemi. Chcę mówić o 
porządku, a pod tem wyrażeniem pojmuję nie tylko 
spokojność na ulicach, ale spokój waszych ognisk do
mowych, spokój umysłów, poszanowanie rozkazów 
władzy odpowiedzialnej, rezygnację w ohec prób nie
odłącznych od obecnego położenia, nareszcie spokój 
poważny i skupiony wielkiego wojskowego narodu, 
który z silnem postanowieniem i w tak uroczystych o- 
kolicznościach bierze w ręce kierownictwo własnemi 
sprawami.

„A dla zapewnienia tej upragnionej równowagi nie 
będę się odwoływał do władzy nadanej mi przez pra
wo i wypływającej ze stanu oblężenia. Wymagam jej 
od waszego patrjotyzmu, a otrzymam cd waszej ufno
ści, sam okazując ludności Paryża zaufanie bez granic. 
Ja  co nie należę, jak o tem w armji wiadomo, do ża
dnego stronnictwa, chyba do stronnictwa kraju, od
wołuję się do ludzi wszystkich stronnictw. Odwołuję 
się do ich poświęcenia. Wymagam od nich aby siłą 
moralną powstrzymywali zapalonych co się sami po
wstrzymywać niepotrafią i ażeby własnemi rękami 
czynili sobie sprawiedliwość nad ludźmi nienależącemi 
do żadnego stronnictwa, a widzącymi w publicznych 
klęskach sposobność zaspokojenia swych przewrotnych 
instynktów.

„Dla dokonania tego dzieła, po którego spełnieniu 
powrócę, zapewniam was, do dawnej ciszy, przyjmuję 
stare hasło Bretanji, której jestem synem“.

O usiłowaniach dyplomatycznego pośredniczenia, 
pisze „Constitutionnel ‘ na podstawie swoich prywa
tnych informacji, że różne gabinety uznały niemożli
wość propozycji zawieszenia broni ze względu na obe
cny stan wojennych opozycji.

Gazeta Kolońska, kończąc artykuł o angielskich 
propozycjach pokojowych tak się w tym przedmiocie 
odzywa: Niech sobie pp. Benedetti i Murat odwiedza
ją  lorda Granville, a ten niech obraduje z baronem 
Brunnow: Niemcy nie mogą ze swej drogi zboczyć, 
Niemcy nie mogą co parę lat prowadzić narodowej 
wojny. Niemcy muszą teraz dopiąć swego celu, bądź 
przeciw Francji samej, bądź przeciw Francji i jej 
sprzymierzonym1'.

Pepesze Telegraficzne.
Warszawa 23 Sierpnia godz. 9 z rana. 

Paryż 22. — Poniedziałkowy „Journal Ofti-



ciel” pisze, że z powodu uszkodzenia telegra
fu, rząd nie ma telegramów od armji nadreń- 
skiej, ztąd ma powód przypuszczać, że Bazaine 
jeszcze planu swojego nie doprowadził do 
skutku.

Forpoczty nieprzyjacielskie ukazały się pod 
St. Dizier. Prusacy 16 b. m. bombardowali Toul.

Prusacy przedsięwzięli kroki, celem prze
wożenia swych rannych przez Belgję i Luksem
burg.

Bukareszt 22  Sierpnia. —  W niedzielę usiło
wano ogłosić rząd tymczasowy. Rząd zapo
biegł temu przedsięwziąwszy stosowne środki. 
Golesco i inni aresztowani.

- ................  O O O O j g j O O O O ----------------------

*** Podajemy tu opowiadanie korrespondenta „Gau- 
lo is“, którego żądza widzenia wypadków rzuciła po 
bitwie pod Wórth, pomiędzy dwie armje walczące.

W chwili, gdy Prusacy wchodzili do Wórth, obaj ko
respondenci znajdowali się jeszcze wewnątrz starej 
baszty, w towarzystwie kilku miejscowych m ieszkań
ców.

Zwycięzkie okrzyki żołnierzy, przypom niały zam 
kniętym smutne ich położenie. Pozostawać dłużej na 
wieży, stawało się niemożliwością, zeszli więc na dół, 
aż do piwnic, schylając się ciągle, z obawy kul świ
szczących jeszcze koło okien.

Jak tylko zeszli ze schodów, gwałtowne uderzenia 
z zewnątrz drzwi dały się słyszeć.

W łaściciel zamczyska poszedł otworzyć, inni pozo
stali w głębi.

Po chwili spostrzeżono wszystkich i zmuszono do 
wyjścia na ulicę.

Kilkudziesięciu żołnierzy rzuciło się odrazu na dzien
nikarzy. N ie mogąc złapać tchu, a nieumiejący po 
niemiecku pisarze francuzcy, zaledwie zdołali wyjąkać 
w swoim języku:

—  My nie jesteśm y żołnierzami!
! t  Krzyki żołnierzy zagłuszyły ich słowa. Coraz wię
ksze tłumy zaczęły się koło nich zgromadzać, a niebez
pieczeństwo zwiększało się z każdą chwilą.

Po przeminięciu gwałtowych uniesień szału, żołnierze 
poprowadzili jeńców do pierwszego posterunku, obre- 
widowawszy ich jak najdokładniej i złożywszy wszyst
kie znalezione przedmioty w ręce podoficera.

Przedewszystkiem jednak, prowadzono ich przez 
tłum y żołnierzy.

—  Czego oni chcą od nas, zapytał jeden z korre- 
spondentów, swego towarzysza niewoli, w łaściciela do
mu w Wórth.

—  Obwiniają nas o strzelanie do żołnierzy.
— A gdzie nas prowadzą?
—  Zapewne na rozstrzelanie do najbliższej komendy, 

odparł zapytany, zwracając w niebo pełne rezygnacji 
spojrzenie.

Rzeczywiście,^ przypuszczenie to m iało pewien pozór 
prawdopodobieństwa. Prawo bowiem wojenne prus
kie, grozi śm iercią każdemu obywatelowi, stawiącemu  
wojsku opór zbrojny, choćby we własnem mieszkaniu.

Zresztą pozycja uwięzionych stawała się coraz gro
źniejszą. Oskarżono ich głośno o strzelanie do rannych, 
a  pawet -do opatrujących, chirurgów.

Pośród wzmagających się krzyków, jeńcy, doszli 
aż na krańce pola bitwy.

Uwagę prowadzonych, zwróciła nagle grupa ofice
rów na koniach, uszykowana pod drzewami. Jeden  
z nich na przodzie, w mundurze niebieskim z kołnie
rzem żółtym , z piersią orderami pokrytą, zdawał się 
być dowódzcą.

Pan de Chabrillat, zatrzym ał się i zawołał:
—  Jesteśm y dziennikarzami francuzkimi, czyż po

zwolicie nas rozstrzelać?!
Oficer dowodzący, nakazał zatrzymać się, i zażądał 

po niemiecku objaśnjeń. Po krótkiej rozmowie z p o
doficerem, odwrócił się do jeńców i surowo rzekł:

—  Oskarżąją was o strzelanie do rannych.
—  To nikczemny fałsz, Panie. Zresztą nie mieliśmy 

żadnej broni. Jesteśm y korrespondentami „Gaulois14 
i „Figaro .11

Nie wiadomo, czy ton, jakim te słowa były wymó
wione nosił na sobie piętno przekonywającej prawdy, 
czy też twarze uwięzionych dawały gwarancję szcze
rości, dość, że wspomniony oficer kazał oddać im  
rzeczy.

—  Przyrzekam wam, panowie,—  rzekł spinając ko
nia ostrogą,—  uprzedzić o was Księcia następcę.

—  Kto jest ten oficer,—  zapytał jeden z dziennika
rzy, stojącego obok żołnierza.

— Książę Koburgski,—  odpowiedziano.
Dalszy pochód uwięzionych, był już nieco mniej 

przykry, żołnierze zaprzestali gwałtownych zachęcań 
do pochodu, tylko odległe krzyki tłum ów tamowały 
im drogę.

W Soultz jednak nowe zastępy żołnierzy i niższych  
oficerów, otoczyły jeńców, powtarzając groźby i klątwy.

Po kilkogodzinnem uwięzieniu, w ciągu którego 
odbyto z jeńcami kilka indagacji, oficer głównego szta
bu wezwał obu dziennikarzy do głównej kwatery.

Tam czekało ich przyjęcie zupełnie przeciwne te 
mu, jakiego dotąd doznawali. Oficerowie otoczyli ich 
grzecznościami, zapraszając na śniadaaie do wspólne
go stołu. W rozmowie unikano wszystkiego, co mo
gło poruszyć drażliwości narodowe.

Przy końcu uczty doręczono im rozkaz uwalniający.
W ychodząc z sali, dziennikarze m ieli sposobność 

zobaczyć Księcia następcę tronu, rozmawiającego z kil
ku jenerałami.

Naczelny wódz zwycięzkiej armji zwrócił na nich 
swą uwagę i polecił zawezwać ich przed siebie.

Podajemy dosłownie szczegóły widzenia się:
„Książę następca liczący do czterdziestu pięciu lat 

wieku, z powierzchowności nie wygląda na żołnierza; 
twarz jego zdradza dobroduszność, słowa są łagodne 
i przyjazne.

„Uspokoiwszy nas, co do naszego wypuszczenia na 
wolność, Książę rozpoczął z nami rozmowę o wojnie, 
której, jak sam utrzymuje, nienawidzi.

Mówił następnie o armji naszej, której odwagę po
dziwia, i o pewnych szczegółach bitwy pod Wórth, 
które uszły naszej uwagi. Według słów  jego, dwa 
pułki naszych kirasjerów rzucono przeciwko baterjom  
pruskim, strzelającym na Morsbrunn. Pułki te wal
czyły nie tylko z heroicznem męztwem, ale i z dokła
dnością ruchów wzbudzającą podziw.

—  Nasza piechota dziesiątkowała ich, mówił książę, 
a pomimo tego, formowali się co chwila pod ogniem, 
jakby na placu manewrów i powracali do ataku z sza
blą w ręku, w ściśnionych jak mur kolumnach.



„Utrzymywał, źe nasza artyllerja, wyrównywaprus- 
kiej, ale pruska zajmuje szybciej pozycije i lepiej jest 
używaną w awangardzie.11

Pożegnani uprzejmem skinieniem ręki, powrócili
śmy na kilka chwil do naszego więzienia, a w pół go
dziny potem byliśmy już w drodze do swoich, dziwiąc 
się, że żyjemy jeszcze.11

Tak się skończyła ta pełna przygód Odyssea dzie- 
nikarska. _____________________

*** Dzień 14 sierpnia (według listu francuzkiego 
oficera). O godzinie 9-tej rano, znajdowaliśmy się 
o 7 kilometrów od Metz i mieliśmy wykonać dalej 
odwrót, przeprawiając się na lewy brzeg Mozelli, 
z zamiarem skoncetrowania się pomiędzy Metz, Ver
dun iThionville.

W tym celu dwanaście mostów zbudowano na Mo
zelli.

Armja pruska, wiedząc o tym ruchu, skierowała się 
ku punktom przeprawy w sile 80,000 ludzi. W chwi
li kiedy pierwsze jej kolumny ukazały się, bardzo ma
ła część naszej armji przeszła Mozellę.

Pułki 92-gi i 69 ty rozpoczęty na nieprzyjaciela 
ogień tyraljerski w odległości 200 metrów. Prusacy 
zakryci drzewami lasu i popierani silDym ogniem ar ty- 
lerji, razili ciężko żołnierzy obu tych pułków. W prze
ciągu niespełna półgodziny, pułk 69-ty w którym słu
żę, miał 4 oficerów zabitych, pięciu ranionych i prze
szło stu żołnierzy wybyło z szeregu.

Około 4-tej po południu, gdy coraz więcej nieprzy
jaciela, zaczęło się gromadzić na placu boju, ściągnię
to nas z linji tyraljerskiej, zastępując nowemi woj
skami.

Od 4-tej do 7-mej walczyła sama tylko artyllerja. 
Deszcz granatów, bomb i kartaczy, spadał na nasze 
wojska.

O godzinie 7-ej korpus jenerała Lamirault wszedł 
na linję bojową i z bagnetem w ręku zaatakował śro
dek armji pruskiej. Pomimo silną przewagę licze
bną, prusacy nie byli w stanie stawić oporu; opuścili 
swoje pozycje i cofnęli się do 6-ciu kilometrów po za 
linją bojową, śpiewając hymn zwycięztwa pomimo 
przegranej.

Przepędziliśmy noc na polu bitwy, a dziś rano wy
konaliśmy bez przeszkody, wczoraj rozpoczęty manewr.

Prusacy są doskonałymi żołnierzami. Kolumny 
ich postępują naprzód w godnym podziwienia porzą
dku. Kartacznice szerzyły w ich szeregach straszne 
zniszczenie, a pomimo tego plutony ściskając się coraz 
więcej, walecznie utrzymywały się na pozycjach.

Nasi żołnierze bili się jak lwy, zachowując spokój i 
zimną krew w najstraszliwszym ogniu. Ludzie pada- 
li do koła, w szeregach tworzyły się luki, a żołnierze 
spokojnie celowali i strzelali.

Ranni padali na ziemię, nie wydając, jęku żeby nie 
wzbudzić przerażenia w towarzyszach. We froncie 
żądnego szmeru, jeden tylko huk strzałów przerywał 
ciszę.

Rrzy takich siłach ducha, tylko zwycięztw spo
dziewać się można. (Gaulois)

*** „Gaulois“ przytacza prześliczny rys miłości 
macierzyńskiej, pani Ulrich, żony komendanta Stras
burga. Syn jej służył w 120-tym pułku strzelców, 
który tak dzielnie bił się pod Wórth. Na wiadomość 
o przegranej, pani Ulrich wyjechała natychmiast ze

Strasburga, z postanowieniem odszukania swego syna 
żywego lub umarłego. Sama w ciemnej nocy, prze
jeżdżała wioski i miasta, w których gromadziły się 
pojedyncze oddziały zwyciężonej armji.

Nad ranem przybyła do maleńkiej wioseczki w Wo- 
gezach. Znużone jej oczy uderzone zostały mundura
mi 120 pułku.

Zatrzymuje pierwscego spotkanego żołnierza.
— Gdzie jest Albert?—pyta.
— Co za Albert?
— Ulrich, wasz kolega.
— Śpi w stajni,—odpowiedział żołnierz.
Uszczęśliwiona matka biegnie we wskazane miejsca

i spostrzega syna śpiącego przy nogach konia. Klęka 
przy nim i przez pewien czas przypatruje się w mil
czeniu jego twarzy.

Nareszcie, widząc, źe Albert ani myśli się obudzić, 
obejmuje rękami jego głowę, składa na czole gorący 
pocałunek i odjeżdża.

*** „France" ogłasza teraz dopiero oryginalną de
peszę, jaką jenerał Mac-Mahon przesłał do głównej 
kwatery nazajutrz po bitwie pod Frischweiler. Brzmi 
ona ta k : „Biłem się od 9ej do 5ej po południu. Prze
grałem bitwę. Przysyłajcie mi ładunków i żywności."

Wyjechali z Warszawy: Jenerał-Feldmarszałek ks. 
Barjatyński. w przejeździe ze Skierniewic do dóbr 
swoich w gub. Kurskiej; Rzecz. Radca Stanu Semenów 
do Petersburga. ___

Redaktor^ W. Szymanowski.

— W cztero-klassowym prywatnym naukowym Za
kładzie męzkim w Warszawie, przy ulicy Nowolipki 
(Nr 6 nowy) utrzymywanym, otwarty od 15-go b. m. 
Zapis uczniów tak eksternów czyli przychodnich, jak 
i pensjonarzy, na następny rok szkolny 1870/71, od
bywa się każdodziennie w godzinach od 9-tej do 1-ej 
i od 3-ej do 6-ej; wykład zaś nauk rozpocznie się 
z dniem 1-szym września r. b. O czem szanownych 
Rodziców i Opiekunów kształcącej się tu młodzieży, 
ma honor zawiadomić Przełożony Zakładu, Jan-Nepo- 
mucen Leszczyński, Magister Prawa i Administracji.

(1—2) —6792—
— Professor Dr Med. Hipolit Korzeniowski, prze

niósł swoje mieszkanie na ulicę Senatorską, (plac Re
sursowy), Nr 24, i przyjmuje chorych od 4ej do 5ej 
po południu. (1—1) 6778

=  Pan Ignacy Leszczyński, Dyrektor owczarń, przy
jechał z Odessy i stanął w Hotelu Europejskim.

(1—1) — 6796--
=  Przełożona Pensji 4-ro klassowej, przy ulicy Le

szno, pod Nrem 659 zamieszkała, zawiadamia osoby 
interesowane, źe zapis uczennic na rok szkolny 1870/71, 
rozpocznie się dnia 20 sierpnia, wykład zaś nauk, dnia 
1-go wrześnią, L. Conradi.

( 3 - 3 )  —6625—
— W Pensji Żeńskiej pod mojem przewodnictwem 

istniejącej przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr 
411, w domu W-go Grodzickiego, zapis uczennic 
otwiera się 20-go sierpnia, a wykład nauk 1-go wrze
śnia rozpoczętym zostanie.— Paulina Krakow.

(3—3) —6651—
— Stanisław Markusfeld, Doktor medycyny, zamie

szkał przy placu Tłómackim, w domu W. Bernsteina, 
Nro 739a, nowy 9. (2—2) —6717—



i D O Ł U  A SZ W A JC A R SK A .

(38—0) — 8 0 8 6 —

Towarzystwo Przemysłowo-Handlowe 
w  IL A IIÓ W iE ,

w Warszawie, na Placu Bankowym, dom JW . ^  J U T R  O :

s* Koncert symfoniczny Orkiestry Straussa.
Handlującym odstępuje się rabat. % 1. Uwertura z op. „Weałalka,-* Spcntmiego. (Na żądanie)'

2. Andante z Symfonji G dur, Haydna.
3 . Fantazja na motywy o d . „Lukrecja Borgja,“ Parish- 

Alwarsa, wykona P. Julja Pistor. (Na żądanie).
4. Polonez z op. „Struen3ee,“ Meyerbtera. (Na żądanie).
5. b y n i f o n j a  A moll, Mendelssohna, 

o) Introdukcja i Allegro agitato.
b) Scherzo assai vivace.
c) Adagio cantabile.
d) Allegro guerriero et Finale maestoso.

6. Uwerlura „Cariolan,“ Beethovens. (Na żądanie).
7. Serenada Haydna. (Na żądanie).
8. Loreley-Rheinklange, walc, Jana Straussa, (ojca).
9. Feuerfest, polka franc., Józefa Straussa.

W e j ś c i e  H o p .  3 0 .

coMja
*3
W—t

g o
©

g

Mam zaszczyt ogłosić, że po śmierci męża męgo, poBta 
nowiłam zwinąć mój

Zakład Jubilerski,
pr2y ulicy Krakow.-Przedm., Nr 4)6, w blizkości Poczty, 

i dla tego Wyroby w Sklepie tym wyprzedaws ć będę po ce _ 
nie kosztu, a nawet niektóre znacznie taniej. Zamówienia <3 

na nowe Roboty i Reperacje, nadal przyjmuję. 2*
(4—6) —621)— H . M a k a r e w i c z .  0-  ^

TYNKTDRA NA PLDSKWY!!! s  "
Najpewniejszy środek na zupełne wyniszczenie te 
go robactwa z ich zarodkami,

j E » : « L « » S ! a E a E 2 J K :
na wszelkie robactwo domowe!!!;

wiele przewyższający w skutku ProBzek Perski, jest 
da nabycia w Składzie Głównym Zapałek W . Basi- 
s l e w s k l r g o ,  przy ulicy Senatorskiej, Nr 467a, 
pierwszy dom od ulicy Bielańskiej, naprzeciw b. domu 
Petyskusa —W tymże składzie znajduje się P r o 
s z e k  P e r s k i  świeży, oraz Trucizna na Myszy i 
Szczury, H l b u t »  do trucia much i B e s i z l n n  
do wywabiania plam i Pochodnie do obrzędów po
grzebowych. (5—6) — 6291 —

o

g
©

5 ©

Początek S io u c e e t u  o godzinie 6  j.
Dzieci do lat 10-ciu, płacą połowę.

W razie niepogody Koncert odbędzie aię w Sali.
( 5 2 - 0 )  — 4 5 9 3 —

ALKAZAR przy ulicy Królewskiej.
Dziś i codziennie Przedstawienia truppy dramatycznej Au- 

S  strjackiej pod dyrskeją Pani L E O P O L D IT W T T  w Ł U K A -  
T 8 C H l r. -  D z i ś :  B e n e f l a  M r  V r & u l e l n

o
;«£f

co
*3 

«2.
O s o b a  m ł o d a  pragnie przyjąć obowiązek ®

  S k l e p o w e j  u PP. Piekarzy lub Mydlarzy, jg
znająca swój fach, za wynagrodzeniem pieniężnem i stancjicm, 
przy sklepie. Wiadomość przy rogu Zielnej i Chmielnej,
Nr 1, mieszkania Nr 25. (1 — 1) —6780— o

ZAHŁAlINAJmil POWOZÓW ® 
P .  J I A H A Y , egzystujący dotąd na Kra- g  
kowskiem-Przedmieściu, wprost Saskiego p  

'Placu, przeniesiony został na H r a k o w -  -o 
s k l e - P r i e d m l e ś c I ę ,  NTr 4 1 1 ,  n o w y  7, w domu g . 
Wgo Grodzickiego w drugim podwórzu, gdzie Alkazar iF o - Es 
togrsfja Klocha i Dutkiewicza. Jak dawniej tak  i obecnie m 
przyjmuje obstalunki wynajmowania powozów t?.k na miasto 
jak i po za obręb tegoż. (1 — 25) — 6775 — 3

N e h w a r z e n b e r g :
fslsche Dcnato.“

i. „Ich bleibe ledig.“ — 2 . „Der 
(59 — 0) — 4545 —

KASSINO. i
T E A T R  L E T K I  W  S A S K IM .

Dziś: Orfeusz w piekle.
Jutro: ( S a v a u t  f f l l n a r d  i  W s p ó ł k a

Ulica Sto Krzyzka. — Dziś i codziennie,^ 
o godzinie 8ej wieczorem, odbywają s ię^ , 

Przedstawienia, złożone ze śpiewów i tsńców, Towarzystwa g . 
Artystów Dramatycznych, przybyłego z M. Siedlca, p d dy g  
rekcją W ł a d y s ł a w a  H e g e m o n a .  Ceny miejsc: lsze w  
miejsce Kop. so i s na ubogich; 2gie miejsce Kop. 2 0 ; jj* 
ssie miejsce Kop. io. ______________ (5—5) —6684— g .

Ulica Długa, Nr 586 b. — Codziennie i"

KUSUB G IE jŁ D Y  W A R S Z A W S K I E J
: Dnia 11 -go (2.3 sierpnia) 1870 r.

M o n ę  t y  £ P a p i e r y . Żądano § Pł&eono

Półimperjaiy Kcs. 7 k. 8 0  rs. 6&. 7o 
Dukaty Hellen, rs. — k. — ru. 8 k. 7o Ruble i kop. sr.

Obligi skarbowe loors., (oprócz kup.) — — — —
Listy Zast: 8 ©kresu, I, a. zą, rs. loo 92 — 91 50
Listy Zast. s okresu, H u. zarg. 100 
Listy Z&et. nowe 5°/0 z r. 1 8 6 9 ...

90 83 90 38
89 25 88 75

Obligi Towarzystwa Kred. jSiemakiego — — — —
Listy likwidacyjne r3r. loo................. 74 59 74 26
Bilety Banku Cesarstwa z r  i860 .. — — — —
Nowa Rob. pożyczka prem.zr. 1864. — — — —

n n n Z T . 1 8 6 6 . . . ,p— . — — —
Akcje Drogi żel. War.-Wied. za sztukę — —- — —
Akcje Drogi że!. Waraz.-Bydgoskiej. 72 — — —
Akcje Głów. Tow. Ross. Dróg ż e l.. — — —
Akcje Drogi żel. W arsz.*Terespol.. — — — —
Obligacje kolei żelaznej Terespolsk. — — — —
Akcje Kolei Żel. Fabr. Lódz..........• 104 - - 102 —

5% Listy zastawne rossyjskie........... — — —
Wartość kuponu bież: od f ls t .  Zast. rs. kop. 662/,
Od Likwidacyjnych rs. — hep. 91V8
Od Listów Z ast nowych kop. 83,/3
Berlin: Weksel 1001&1.2 e j . rs. 1 2 0  k. eo ra. — k —
Londyn 3 M. Ifu c t st rs. 8 b, 2 0  rs. 8 k. 18
Paryl. Weksel a ja. aa soofr. rs, 9 7 k 50 rs. — fe.—
Wiedeń. W 2 Ei. za 150w. rs. 98 k. 55 rr. — hop.—

Cesay :Taa“®®w© 'żWe»5*s«®»wisi*ae — D. 22  sierpni.-; 
do ra. 7 kop-

Przedstawienia k o m i c z n y c h  P a -  Si
j*y*kle8* J>ip8ew«fk®w ~  Początek ogodz.7ej. ^p łacono  z?korzec pszenicy od rs. 6 kop. 75

Tylko leszcze O PrzedstawieńI 2 10 — rs. ”20  dors. 4k 50; jęczmieEia4-ró-
(3 0 - 0 ) —5 4 2 0 — ' > (iwu rzędowego, od ra. 2 kop. 70  do rs. 2 kop. 85; Owra

 —-------------- ---------- ------—— --------- ---------- ------ r*  cd rs: 2 k ip. 10 du rs. 2 top 25 — Kartofli od rs 1 kop-
przy ulicy miodowej, w doau Wgo u- 5 do rs: 1 kop. 20
Lessera. Dziś i codziennie, Przed- P.

stawienie Artystów Dramatycznych pod dyrekcją p .  S to  
~  ■ iod dyrek"- ”

grać będzie. (58—0)
b l& M kte iro . — O r k i e s t r o ’ pod dyrekcją P. K u l m c  g 'kop .

  g 1 rs: i

2? f lh k o w ity

- 4 6 4 3 -

placeno d n ia  22  sierpnia z a  w ia d ro  o d  rt: 3 
96  do r s .  4 k o p . 0 2 2/6 es, g a r n ie c  od rr. 1 k .  29  — da 
kop. 31.

W Drukarni Kurjera Warszawskiego^ (Plac Teatralny Nr 473 c).— Ao3BOjreiio IJeroypoio. _  
W y R W M  « .  f f l M E n m i  ’ ”  D O D A T E K .



OGŁOSZENIE.

Świece parafinowe wyrabiane w fabryce Robertów są zu p ełn ie odmienne od świec pod tą  
nazwą u nas dotychczas znanych. Parafin w fabrykatyi znajdujemy dwojaki, wyzyskiwany z ole
jów powstał)cli przez destylacyą torfu, i parafin ziemny (ozokerit) który się znajduje w stanie 
kopalnym rodzim ym , dotychczas tylko w Borysławiu i  Krymie.

Róźuicą nadzwyczajnie ważną m iędzy tem i gatunkami parafiny jest topliwość jej i przy
kra w oń .

Św iece wyrabiane w fabryce Robertów są z parafiny rodzimej, i takowe dotychczas w kraju 
u nas nie egzystow ały. Zaletą ich główną jest t >, że się m e topią pr/y paleniu, nie posiadają 
żadnej woni, i każda ze świec parafinowych daje stosunkowo ze świecami stearyuowem i o l/s 
dłużej św iatła, równej dobroci, kosztując tym sposobem konsumenta o l/ 3 taniej

Nowo powstała fabryka żąda od publiczności tylko zważania na firmę „Koberów1* znajdu
jącą  sie  w ogóle na jej wyroba< h, a dobroć w yiobu i przymioty powyżej wzmiankowane po ęc /.i.

Fabryka oczyszcza taaże naftę, sprowadzoną w' stanie surowym z zagranicy i wyrabia takj- 
wej dwa gatunki.

iiatunek  pierwszy nie może ustępować w mczem nafcie amerykańskiej; gatunek zaś drugi 
posiada kolor jasno-żółty i woń silniejszą,-— będzie zawsze tańszym od gatunku pierwszego, dając 
również dobre światło.

Sm arowidła w ogóle w kraju rozpowszechnione bywają po większej części mieszaninami róż- 
norodnemi, niem ającem i rzeczywistych własności smarów. Lii m ieszki grnfmi, szpeksztepm , wai na 
a nawet szlamowanej gliny, często napotkać w nich możęmy. Siuarowuiła zaś opatrzone i r.ną 
fabryki Robertów składają się z sam ych części w łaściwych smarom bez żywic i domieszek a leni 
samem  nie jelczeją, me żywiczeją, i części maszyn lub osie żelazne smarowane temiż, nie cierpią  
i me są zanieczyszczane.

Zwraca się więc uwagę iż sm arowidło tańsze, częstokroć bywa bardzo d r  giem , nie trzeba 
przez to jednak rozumieć, aby sm arowidło tu wyrabiane było ceny wygórowanej, przewyższ ijącej 
wartość i użytek.

Zarząd Fabryki ROBERTÓW  
pod FtUokowein,





DODATEK do KURIERA WARSZAWSKIEGO Nr 184.
'Wtorek. —  Dnia 11 (23 ) Sierpnia. — • Rok 1870

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Przegląd Katolicki N r 3S ■wyszedł z druku
i zawiera: Najświętsza panna w L '-u rdes, (dalszy ciąg).
K roniki), kośrielna — Od R edakcji-—O g ł o s z e n i a . ______

Cazely Lekarskiej N r 8 w yszedł z d ru k u  i za 
wiera: P race  oryginalne. O d z ia łan iu  koffeiny i teiny  na o r 
ganizm ludzki, a wszczególności na k rążen ie , przez D ra  W . 
Piwowarskiego (ze Sławatycz). (Ciąg dalszy). — K azuistyka 
szpitalna, postrzeżen ia  D ra  G roera, Naczelnego lek a rza  
szpitala  S-go D ucha w W arszaw ie, (d o k o ń czen ie ).-K ro n ik a  
zagraniczna: D w ukrotne wycięcie jajników , wykonane na
kobiecie 47 do 48 letn iej z pom yślnem  zejściem  —Spostrze
żenie D ra B oinet’s  streścił D r M. Lew iński —W iadom ości 
bieżące: Z arząd zakładów  dobroczynnych. — U rząd L e k a r 
ski W arszaw sk i —Tow arzystw o polskie akadem ick ie  w B er
lin ie — D r B reisk i.— Prof. L u s c h k a .-  H y rtl.— L eb er.—B randt. 
—Cesarzowa E u g en ja .— S. p. D r C lark .—L ec.— Professor 
W erner.

— Tygodnik lluntrowany, N r 138 Serii 2 -giej 
Wyszedł z druku i zaw iera: K cściół po K arm elicki w W i
śniczu (drzew oryt),— Od R e d a k c ji -K ro n ik a  tygodniow a.— 
Przegląd polityki zag ran icznej.—K artarzów ki (z d rzew o ry 
tem ).—Z  gór L is ty  do przyjació łk i, przez Ja sk ó łk ę  (z drze  • 
Worytem).—W ojsko francuzkie  i niem ieckie (2 drzeworyty). 
- R o z m a i to ś c i . - W e  dwoje (p o e z ja ) .-P a m ię tn ik  M roczka, 
Przez J  I. K raszew skiego (dokończenie).—R ysunki hum ory
styczne F . Kostrzew skiego (drzew oryt).—T urniej szachowy 
w B aden-B aden.— R ebus.—Pieśni w schodnie, przez B. As- 
pisa.—Pośw ięcenia, kom edja w 4ch ak tach , p rzez  Jó z e fa  N. 
i W ołodego Sk ibę.— D odatek  nadzwyczajny: Ojcowie i dzie
ci, powieść J .  S. T urg ien iew a  z r. 1861 (dalszy ciąg).

— Wędrowiec, N r SS wyszedł z d ruku  i zaw iera 
Uroczystości Jap o ń sk ie  (z 2 d rzew orytam i.— P rzechadzka po 
Kabylji, odbyta przez pana  D uhonsset (dokończenie).—Ż y 
cie p iekielne, powieść E m ila  G aboriau , p rzek ład  F. S . (dal- 
szy ciąg).—M yśli o prawdzie, sp isa ł Ju lja n  S ta tkow ski.— 
O poddaństw ie kobiet, u stęp  z dzieła J . S, M ill’a (dokoń 
czenie).—W alka  lisa z sa rną  (drzew oryt).—Z rodzinnej k ro- 
ńiki, przez K aro linę  Swiotlą (Joannę M użakow ąt, p rz e tłu 
maczył z czeskiego Bronisław  Grabowski (dokończenie).— 
" J ją to k  z podróży po środkow ej A rab ji, odbytej w roku  
*864 i 186 5 , przez p. W iljam a Giff rd  Palgrave, p rzełoży ł 
* .an8ielakiego L . Dąm bgki (dalszy ciąg).— Newości lite rac  
kie— Nekrologja.

— Pr*y|aelela Dzieci, N r 84 wyszedł z d ru k u  i 
*ąwiera; Kościół Sgo P io tra  w Rzymie, przez K. P. (z ry- 
S*Bą — Co tu  robić? (powieść konkursow a), napisana przez 
Leonarda Sikorskiego (ciąg dalszy).— Pam iętn ik i M ieczysła- 
? a K ...go  X X X  (ciąg dalszy).— C hór Strzelców  (wiersz) A- 
j*ama M ickiew icza.—K raj A m urski (dokończenie). — Jezu s 
Przyzywający do siebie dzia teczk i (z ry c is ą ) .— Z agadka.— 
^ l i i Z d a n i a .

Tygodnika mód Nr 34 wyszedł z d ruku  i zą- 
" \e ra : Okruchy z tek i (w ie rsz)— Przegląd  h istoryczny daw- 
®eJ przeszłości środkow ej E u ro p y :—W spm nienia klaryneci- 
j  L  °Pow iedziane przez E rck m an n ’a i C hatrion ’a, przełoży ł 

an  Chęciński.—K orrespondencja  z Wiednia. K orresponden- 
n B* ®er^ na- — N atzlja  B ori gówna D ołgorukow a, powieść 
ł-L J u rm an n a .—F.konomia dom owa.— O bieliźnie.

k ~  ^Piekuna Domowego N r 33 wyszedł z d ru- 
“  1 zawiera: Z agraniczne wychowanie naszych paniczów, 

g  z.ez ,9 slja ra  S tanisław skiego-—T rzpio tka, wiersz M ichała 
n  » k °— A ntoni M ałecki, z po rtre tem , przez Ksaw ere- 

Wor . - i — ®ysunki  ś. p. A rtu ra  G rc tgera  (z dwoma drze- 
°bra  k  ’ przez A leksandra  Osipowicza.—Z em sta  kobiety, 
Kn»(. v z Praw,dziwego w ydarzenia, (dalszy ciąg), przez 
k o » « £ ^  D rzew iecką—  Przegląd  tea tra ln y , przez M. Dzi- 

llef f ^ r . H nm ?reBka (w karczm ie wiejskiej), z drzewo 
y t gm— W iadom ości te c h n ic z n e .-  R ozm aitości._____________

nrzer,^?-**?^ N r 34 wyszedł z d ru k u  i zaw iera: Śliska do 
P droga, powieść przez Józefa  Dzierzkowskiego (dal

szy ciąg). — P rzesądy  ludu  E aszego, przez W ł. W ójcickiego 
(z drzew orytem ).—Pow iastk i i p rzypow iastk i, przez ks. J a 
na W acław skiego.—D ziesięcioro przypom nień d h  ro ln ik a .— 
Przysłow ia chińskie.

Izraelity N r 33 wyszedł z druku  i zaw iera: M yśli I. 
O dobrem  i złem , ze stanow iska judaistycznego. — K arol 
D ickens i żydzi.—Borne i H ejae , opracow ał J . L ....r . (Do
kończenie, p i t r z  N r 30).—O chotnik, zdarzenie p raw dziw e 
z początku bieżącego stulecia, p rzez  P. L . (dalszy c iąg ).— 
W iadom ości z k ra ju  i zagran icy .— Rozmaitości. —Dyż ry.

KSIĘGARNIA
GEBETHNERA I WOLFFA

W WARSZAWIE,
otrzym ała  na sk ład  n astępu jące  dzieła: 

Estreicher Bibliografia, Z eszyt I ,  K raków . R u 
bel 1 . kop. 8 0 .

Illnstrowany Przewodnik do Tatr, P ien in  
i Szczawnicy. Poznań R a 2 

Janota: Obrazki z życia zwierząt. Kop. co. 
Jaehowlezi Powiastki, Bajki i Wiersze.

K op. 60 .
Pol Win. Historyczny obszar Polski, rzeez 

o dialektach mowy Polskiej. Kop 90. 
Rosenberg Łlplńgkli C yk lad  teorjl upra

wy ziemi. Rs. l. Kop. 2 0 .
SAozlebrodzki Wt. Hrabia Harfan, Korne* 

dja, w 4 ch ak ta ch . Kraków. K op. 50. 
Sowiński, Fragment, powieść!. Lwów. Kóp. 35. 
Trywdar J. Z pogańakleh czasów, Pleśń  

miłości. Lwów. Kop. 45.
Miron: Fantazje. W arszaw a. Kop. 30.
Rellgja w Rolnictwie. W arszaw a Kop. 15. 
Segur: Dziecię Jezus, K olęda d la dziecią tek . K ra 

ków. K op. 18.
Smoleński: r Pam iątka Pierwszej Kem* 

munji S-tej Bierzmowania. Kruków, k. 70. 
_____________ ( 3 - 3 ) ___________________ — 6370—_____________

Grywane przez o rk ies trę  Straussa, wyszły dwie now e 
Polk i przez S tra u s sa : Ohne Sorgen ! (schneil) Polka. 
Cena Kop. 2 2 '/j. Lock Polka (franęaUe) Cena Kop 2 2 ’;,. 
N akład  Juljana Mtillera, przy  ulicy S enatorsk ie j, 
w prost P s ra fji Sgo Antoniego, i są  do nabycia w S k ład ach  
m uzycznych w W arszaw ie i na  Prow incji. (1 —1) — 6779 —

W yszedł z druku

Kurs Trygonometrji;
w języku russkim , ułożony według program m u gim nazja lne
go, z dodatk iem  znacznej liczby żądań, odnoszących się do 
fizyki, kosm ografji i m iernictw a, przez K aro la  H ertz , N a u 
czyciela G im nazjom  11-go. Sk ład  główny w K sięgarni B e r
n a rd a  L assm ana. U lica T łom ackie, N r 739. Cena Kop. 75 . 
______________________  (2— 3)_____________ — 6635 —

ROCZNIK NA ROK 1871,
mający wyjść w mieście Petrokowie,

przyjm uje ogłoszenia PP. Kupców, Przem ysłow ców  i F a b ry 
kantów . Osoby in teressow ane zgłaszać się z e c h c ą : W W a r
szawie do K sięgarni PP . G ebethner i W ollff; w Petrokow ie 

i  Częstochowie do P. Kohn; w L odzi do P. A rad t.
(1—3) — 6786 —

Magistrat Miasta Warszawy.
Podaje  się do wiadomości powszechnej, ża w dniu 25 S ie rp 

n ia (6 W rześnia) r. b., o godzinie 12-ej w południe, odbędzie 
się w Sali Posiedzeń M agistrate , licytacja in plus, przez o p ie 
czętowane deklaracje, na  dw u-letnie, to  je s t  od dn ia  19 
W rześn ia  (1 Październ ika) r. b., do tegoż d n ia  i m iesiąca 
1872 roku , wydzierżaw ienie Possessji N r S 0 7 la , p o z a  R o
g atkam i Jero lim skiem i, położonej ną  rzecz zaległych p o d a t
ków, zajętej od summy dzierżaw nej nu Rs- 250 rocznie usta



nowionej, w warunkach zamieszczonej i do niniejszej licy
tacji podanej.

M ający przeto  zam iar ubiegania się o takow ą dzierżaw ę, 
m ogą złożyć w czasie i m iejscu wyżej oznaczonym, na ręce 
p. o. P rezydenta  M iasta, opieczętowane dek lararje , nap isane 
podług wzoru n iżej zam ieszczonego, a  w tych w yraźnie l ite 
ram i, bez skroban ia, popraw ek i p rzek reśleń , wypiszą po- 
stąp ioną  przez siebie summę dzierżaw ną rocznie.

N adto  do deklaracji w inien być dołączony kwit Kassy 
Głównej Ekonom icznej M. W arszaw y, na złożone w tejże 
w adjum  w ilości Rs. 25, i na  koszta  ogłoszenia Rs. 10, k tó  
re  nieutrzym ującem u się przy licytacji natychm iast zwrócone 
będą.

Bliższe w arunki dotyczące w mowie będącej licytacji są 
do p rzejrzen ia  w W ydziale Adm inistracyjnym , każdodziennie, 
wyjąwszy dni św iątecznych.

H zór do deklaracji
W sku tek  ogłoszenia z d. . . . podaję niniejszą deklarację, 

m ocą k tó rej podejm uję się zadzierżaw ić Possessję N r 3071 a, 
po za  R ogatkam i Jerozolim skiem i położoną, na  la t dw a, to 
je s t od dnia 19 W rześn ia  (1 P sźdz iern ika) r. b., do tegoż 
dn ia  i m iesiąca 1870 roko, ofiarując za  takow ą dzierżawę 
rocznie Rs. NN, (wypisać literam i), poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom  w w arunkach licytacyjnych za
mieszczonym.

Kwit na złożone w Kas8ie Głównej Ekonom icznej M. W a r
szawy wadjum, w ilości Rs. 25, i na  koszta  ogłoszenia 
Rs. 10, przy  niniejszem  załączam .

S tało  moje zam iesskanie w NN, pisałem  dn ia  NN.
(Podpisać wyraźnie im ię i nazwisko).

P . o. P rezyden ta,
Jeneralnego  Sztabu Je n e ra ł M ajor, 'Witkowski. 

N aczelnik K an ce lla rji, Zdzłtowleckl.
(2— 3) — 6 6 4 0 - (D. W.)

— — I M  III r  1 : 1 J r

Rada Szczegółowa Opiekuńcza
Szpitala ń g o  Łazarza.

P o daje  do publicznej wiadomości, iż z powodu nie dojścia 
do sku tk u  naznaczonej w dniu 5 (17) Sierpnia r  b. licytacji, 
n a  dostawę D rzew a opałowego sosnowego w szczapach sąż- 
n i cało-kubicznych 150, naznacza się trzec ia  w tym że celu 
licy tac ja  in m inus, od podwyższonej ceny jednego sążnia 
E s. 8 Kop. 75, a  to na  dzień 13 (25) S ierpn ia  r. b , o go 
dżinie 5ej z po łudnia , w K ancellarji Szpitala  Sgo Ł azarza.

Pragnący  zatem  podjąć się tej dostawy, mogą każdego 
dn ia  wyjąwszy N iedziele i Św ięta, zgłosić się do K ancellarji 
Szpitalnej, w W arszaw ie przy ulicy K siążęcej, w czasie od 
8ej do i2 e j rano  i od sej do 5ej z południa, d la odczytania 
warunków licytacyjnych, obejrzenia ga tunku  i w ykładu d rze 
wa przez R adę wymaganego, o raz  z łożen ia  na  ręce  N adzor
cy Szp ita la , wadjum  w ilości Rs. 160 , w gotowiźnie lub p a 
p ierach  publicznych, na  kaucje przyjm owanych.

Pełn iący  obowiązki Prezydującego,
Rzeczywisty R adca S tanu, Piątkowski.

S ek re ta rz , Rzewskl.
(2 — 3) —6706 —

— (Od spółki jedwabniczej).—Pozostali członkowie 
rady nadzorczej, łącznie z wybraną delegacją rachun
kową!, czynią wiadomem:

2 e zwołane ogólne zgromadzenie uczestników spół
ki na dzień 18 (30) czerwca 1870 roku, nieokazało ta
kiej liczby członków, aby mogło prawnie, co do dalsze
go bytu, lub rozwiązania spółki stanowić.

Wedle artykułów 11, 28 ,29 , 30 ustawy:
1) Tylko członkowie posiadający przynajmniej 5 

akcji, mają prawo głosowania, jakkolwiek i wszyscy, 
inni uczestnicy, nawet z jedną akcją, mogą być obe
cnymi na zgromadzeniu.

2) Gdzie idzie o zmiany ustawy, o rozwiązanie spół
ki, lub uchwalenie, co do jej dalszego bytu, zgroma
dzenie powinno wyobrażać przynajmniej połowę w o- 
bieg puszczonych akcji (wypuszczonych dotąd akcji
było 697). .

3) Gdyby na pierwszem zebraniu me zgromadziło

się tylu uczestników, iżby połowę akcji w obieg pu
szczonych reprezentowali, zwołane będzie powtórne 
w odstępie dni 40-stu, a wtedy ci, którzy się zgroma
dzą, stanowić mogą prostą większością głosów.

4) Zgromadzenie, mianujące członków rady nadzor
czej, powinno wyobrażać przynajmniej jedną ósmą 
część, w obieg puszczonych akcji.

Obok takich prawideł z ustawy wynikających, zgro
madzenie ogólne, na posiedzeniu z dnia 18 (30) czerw
ca 1870 roku, przystąpiło tylko do wysłuchania zło
żonego sprawozdania.

Sprawozdaniu to, obejmuje okres rachunkowy od 
1 maja 1859 do 1 lipca 1870 roku, i obraz działań 
przez cały czas trwania dotychczasowego spółki 
z przedstawieniem wykazu aktywów i passiwów, a 
w końcu wniosków, jakie ogólne zgromadzenie, ma 
rozpoznać. Sprawozdanie z rachunkami, księgami 
i dowodami, złożono do przejrzenia na dni ośm w se
kretariacie resursy obywatelskiej.

Następnie wybrano trzech członków do rozpoznauia 
rachunków i przygotowania z tej czynności raportu, 
z poruczeniem im, aby zechcieli z pozostałymi człon
kami rady nadzorczej czuwać nad dobrem spółki, do 
chwili stanowczych uchwał zgromadzenia ogólnego.

Nie przesądzając w niczem tym uchwałom, obecni 
powodowani gorącem życzeniem ustalenia bytu na 
przyszłość spółki, i jej dalszego rozwoju, podpisali się, 
na nowo wziąść się mające akcje, w liczbie sztuk 71, 
mieć chcąc, aby dalsze zapisy otwarte były u członka 
spółki, a zarazem kassjera Resursy obywatelskiej, p. 
Teofila Fukiera (Stare-Miasto, Nr nowy 23).

Na nowe, wziąść się mające akcje, zapisać się może 
każdy chęć uczestniczenia we współce mający, zaliczając 
bez żadnych dopłat procentów, połowę, to jest 7Va rS< 
na akcję w gotowiźnie, a drugą połowę na dzień 1-go 
stycznia n. s. 1871.

Jeśliby zgromadzenie ogólne postanowiło likwidaeję 
spółki, zaliczenia te, natychmiast zwrócone zostaną.

Nakoniec, postanowiono zwołać powtórne stanowcze 
ogólne zgromadzenie członków, które już prostą wię
kszością zgromadzonych, uchwały ostateczne wyda.

W skutek takiego postanowienia zwołują się:
Powtórne stanowcze ogólne zgromadzenie na dzień 

26 sierpnia (7 września) 1870 roku we środę, na go
dzinę 6-tą z południa, w sali bocznej górnej, Resursy 
obywatelskiej na Krakowskiem Przedmieściu.

Z powodu ważności przedmiotu obrad i pytania
0 sam dalszy byt spółki, spodziewać się należy, że 
wszyscy uczestnicy, tak dawni członkowie, jak i nowo 
przystępujący, którzy połowiczne zaliczenia na akcje 
wnieśli, nie zaniedbają pospieszyć na zgromadzenie
1 wziąść udział w uchwałach, które w historji jedwa- 
bnictwa krajowego zapisane będą. Pozostali członko
wie rady nadzorczej: Wł. Gruszecki, W. Majewski, 
Jerzy Aleksandrowicz, A. Łapiński. Delegowani do 
przejrzenia rachunków i pomocy radzie nadzorczej: 
Jan, Tadeusz Lubomirski, Slomiński Józef, Jerzy Ber- 
tholdi. (2 —3) —6543—

DOI ZLECES
w Warszawie, Senatorska, Nr 2 0  nowy,

ma honor U praszać J J W W . i W W . tP łaócicie ti Domów  
w W arszaw ie, iżby raczyli wcześnie nadsy łać  do K antora  
P la n ik i odręczne, opa trzone  pieczęcią lub podpisem , z ozna
czeniem  ostatecznej ceny L o ka lów , albowiem  w iele już  osób  
z powodu nadchodzącego k w arta łu  zgłasza się z chęcią wy
najm u takow ych . (1—3) — 6791 —
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KSIĄŻEK POLSKICH.
THIERS A. Historja zgromadzeń prawodawczycli, konwen

cji narodowej i dyrektorjatu, eayli Francja od 1719 do 1800 ro
ku. 'Ł  francuzkiego przełożył Leon Rogalski; 4 tomy w 8-ce du
żej.

Cena zniżona z rs. 9 na rs. 4, z przesyłką rs. 4 kop. 50.

TUI ERSA- Historja Konsulatu i Cesarstwa, przekład z fran- 
cuzkiego. Jedenaście tomów w 8-ce dużej.

Cena zniżona z rs. 22 na rs. 6, z przesyłką rs. 7 kop. 50. 
Nabywający razem oba te dzieła, płacą rs. 9, z przesyłką rs. 11.

MA CI EJO W SIŁ! EGO WACŁ. ALEKS. Piśmiennictwo pol
skie od czasów najdawniejszych aż do roku 1830 z rękopismów i 
druków zebrane w obrazie literatury polskiej skreślonym przed
stawione; 3 tomy w 8-ce dużej, 194 arkuszy druku.

Cena zniżona z rs. 12 na rs. 3, z przesyłką rs. 3 kop. 60.

Obecnie są jeszcze następujące tomy tego dzieła do nabycia, to jest: 2, 3, 4, 
5, 6, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 16, 17, 18, które sprzedają się po kop. 75, zprze- 
syłką po rs: 1; oraz tomy 24, 25, 26, 27, 28, które sprzedają się po rs. 2, z prze
syłką po rs. 2 kop. 25. 

Wszelkie korrespondencje i posyłki pieniężne adressować: Do Księgami S. Or
gelbranda w Warszawie przy ulicy Bednarskiej, N r  369 lit. B.

(11 — 15) — 3757 — $
Rada Instytutu

Aleksandryjsko-Maryjskiego w Warszawie,
Podaje  do publicznej wiadomości, iż w dniu 25 S ierpnia 

(6 W rześnia) r. b. o godzinie 11 przed  południem , odbędzie 
8ię w K ancellarji In sty tu tu  g lcśaa  licytacja in m inus, na 
dostawę mąki, k rup , grochu, fasoli, grzybów i soli, w ciągu 
czasu od 1 ( 18) W rześn ia  1870 roku  do 1 (13) W rześn ia  
1871 r.

W arunki licytacyjne mogą być przejrzane  w K ancellarji 
In sty tu tu  w godzinach biurow ych,w yjąw szy N iedzieli iSw ię- 
‘“ • - W  W arszaw ie dnia 5 (17) S ierpn ia  1870 roku.

Członek B ady (podpisano) B aron Vrederlka 
Sekre tarz  R ady Jpcdpisano) A . Zygmunt.

I1" 3) — 6762 —

Przyjm uje się na  pom ieszczenie I N ł o -  
dależ uczęszczającą do Szkół Publicznych 
Zgłosić się do K aro la  G , U rzędnika Konsu- 

latu  Froncuzkiego, ulica Oboźna, N r 3.— T am że wiadomość 
powziąść m eżna o L e k c j a c h  Języka  F rancusk iego , u dz ie
lanych na m ielcie, lub w miejscu. ( a .-6 )  — 6741 —

N akładem  księgarni 8. H, Jlerzbacha, wyszło d ru 
gie wydanie d z ie łka:

GRLLIWER DLA DZIECI
czyli

najciekawsze przygody tego wędrowca,
po polsku i po francuzku.

Cena egzem plarza w ozdobnej kolorowanej ok ładce, z ry 
c inam i czarnem i, Kop. 75; z kolorow anem i, Rs. l .

(2—3) — 6704—

Akuszerka m ieszkająca przy ulicy 
S to-Jersk ic j, N r 1774, dcm W -nej K a ro 
liny Iżyckiej, m a pokój dla osoby sp o 
dziewającej się słabości, za cenę najum iar-

T am źe je s t  Klamka m łoda, wiejska, zdrow a, ze świe
żym pokarm em . (1 — 2) — 6797—_________

Kareta podwójna Wiedeńska,
je s t do nabycia za bardzo p rzystępną cenę. 
W iadomość powziąść m ożna przy ulicy Jasn e j, 
Nr 6 nowy (a— i )  —6712—
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Tkanina nieprzemakalna i nieplamista przewyższająca 
własnością swoją wszelkie dotychczasowe gumowe i inne te 
go rodzaju wyroby. Używa się na deszczcchrenne ubranie, 
na prześcieradła, fartuchy, halki i t. d , jes t do nabycia 
w różnych kolorach n a  ł o h c l s  po cenach fabrycznych, 
w Składzie papieru J . Funka, ulica Żabia, Nr 9 4 9 , wprost 
bramy 8askiego Ogrodu (5—6) —6563—

Nro%wir TRajsrsfoj&T

F I L T RÓW
nadszedł do Składu wyrobów technicznych

M BAFT et H I KSZ,
(39—0) -2 9 2 9  -  ulicaMiodcwa, 490/]

B

W EŁOCIPEDT
dziecinne, jako też dla doroałyeh, dwu kołowe 
i trzy kołowe, oraz wynajęcie ich na miesiące, tygodnie 

dnie i godziny.
Nauka jeżdżenia na nich udziela się codziennie od go

dziny 7ej wieczorem.
Ulica Erywańska, Nr 1066A, 
w  Fabryce P ow ozów

ROKIAIOW SKlECiO,
(dawniej M r i i h l a

(37—0) — 2913—

K L E J  B I A Ł 7  P Ł Y N I E .
P-a Gaudin z Paryża,

do klejenia papieru, tektury, porcelany, szkła marmuru, 
drzewa, korka i ect.

PROSZEK K.TTDBXN'O'WTr,
wyborny d > naostrzenia brzytew, czyszczenia sreber, pole
rowania wszelkich metali, bielenia zębów ect.

Dostać można w W sm aw ie  w składach materiałów aptecz 
nych PP; Gallego i L. Spiessa. (9 —12) —4 0 4 3  —

WHŚfflfMraT
Aptekarza IEYASSEUR.

Dusti.ć woźna w Paryżu u wynalazcy na ulicy de ia Mon- 
naie 19; w Warszawie jedynie w Składzie Materiałów A pte
cznych Wgo Gallego 1 Lud. Spiessa. (6—o) — 867 —

OSOBA (Wdowa), dobrze wychowana, pozostająca bez 
żadnych funduszów do utrzymania, życzy sobie trudnić się 
Zarzadem gospodarstwa w mieście, lub matkować Dzieciom 
potrzebującym takiejże opieki. Także jest tam F o r t e -  
pjan do sprzedania o 6ciu oktawach, dobry dla początku
jących. W iadomość przy ulicy Złotej, Nr 5 nowy, dom Za
ręby, na lm piętrze, u Pani A. F . (1— 1) —6785 —

P H . O S I 3X
I Tł.«tlH7.KMi

redaguje i uskutecznia K antor Radcy Honorowego Burby, 
w domu pod Nrem 533, na rogu Krakowskiego-Przedmieścia 
i Podwala, gdzie Apteka, oraz udziela przez Pocztę lub oso
biście, informacje w interessach sądowych i administracyj
nych i załatw ia wszelkie żądania w zakres tegoż Biura 
wchodzące. (1 —  4) — 6 7 9 4  —

MALWY Pełne,
w obecnej porze można widzieć u B raci BARDET. 
Kwiaty rznięte z Malwy pełnej w różnych kolorach.

L u t nasion..........................  rs. 1.
P o rcja   kop. 15.

!3 — S) — 6702 —

NSS

m  e
t A B l K A  FOftTlPJAKOW

Małeckiego i Szredera,
przy ulicy Aleksandria na Sewerynowie, pod 

Ner [2779,
otrzymał* M e d a l  s r e b r n y  na wystawie Powsze • 

chnej w Paryżu w r. 1867
Obecnie nesza fabryka wyłącznie dostawia instru 

mentu doborowe Warszawskiemu Instytutowi Muzy
cznemu.

1. Fortepian z blatsm metalowym mahoniowy 
bez ozdób, Rs. S30.

2. Fortepjan z blatem metalowym palisandrowy, 
Rs. 345.

3. „ „ i czterema szprejcami, ozdo
biony sząbunkiem, mahoniowy, Rs. 36-'.

Takiż sam palisandrowy, Rs. 375.
4. Fortepjan na sposób belgijski, z podwójnym 

blatem wiszącym, przyczyniającym się do śpie
wności i przeciągłości tonu, Rs. 450.

Tskiż sam ozdobniejszy, Rs. 5 0 0 .
5. Fortepjan z mechaniką angielską lob francuz- 

ką, silniejszy w tonie, Rs. 6 0 0 .
Takiż sam ozdobniejszy, Rs. 1 0 0 0 , 

Fortepjany z drzewa orzechowego Rs. 15, droższe 
od palisandrowych.

W szelkie zamówienia listowne będą wykonywone 
najakarataiej podług wybranego gatunku w cenniku. 

(6 —0 ) — 6352 —

Balsaminy Kameljowe,
w obecnej porz, można widzieć w Układzie Nasion i Kwia
tów świeżych B r a d  B A B D E I ,  przy ulicy Senator
skiej, naprzeciw kościoła Sgo Antoniego. Kwiaty rznięte 
z kolekcji BalsaminówK».moljowych pełnych, w różnych o d 
mianach bsrdzo pięknSih, przedstawiających kwiat kamelji,

L u t nasion..........................  rs. 1.
Porcja  kop 15.

(.3 -3 ) — 6701 —



magazyn nasz znajduje 
się przy nlicy Krakowskie - 
Przedmies'cie, wdomuDo- 
brycza, Nr 455/93, obok 

statny Zygmnnta.

TAJEMNICE

W A R S Z A W Y
Magazyn nasz znajduje

Przedmieście, wdomuDo- 
brycza, Nr 455/93, oraz 

statny Zygmnnta.

WIELU SA ZNANE, A JEDNAKŻE SA TACT. 
co h is  w h d z a , 2 i

p r z y  u l i c y  f ó r a f e o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e ,  w  d o m u  i l o b r y c z a ,  I r  
4 5 5 / 9 3 ,  o b o k  s t a t u y  K y g m u n t a .

można dostać:
r § . k o p .

* a  4 0  — jedną sztukę Szlązkiego płótna na 12 koszul;
11 5 ©  jedną sztukę Brukselskiego płótna na 12 koszul;
1 8  — jedną sztukę Hollenderskiej weby na 14 koszul;
— 5 0  pół tuzina chustek do nosa;
— 8 0  pół tuzina chustek do nosa z Hollenderskiego płótna;

8  pół tuzina francuzkich chustek batystowych;
1  8 0  pół tuzina ręczników;

— GO jedną kolorową serwetę do kawy;
1 5  jedną kolorową serwetę do kawy, szląskiego i hollenderskiego wyrobu;
1  — jedną białą serwetę stołową (damast);
1  8 0  pół tuzina serwet stołowych;

— GO pół tuzina serwet desserowych;
— lO  jeden łokieć szertingu;
— 3 8  jeden łokieć płótna prześcieradłowego na poszewki bez szwu;
— 8 8  jeden łokieć płótna hollenderskiego, w resztkach, od 3 do 16 łokci;
3 5 9  jedną ciężką kołdrę pikową;
8  8 5  pół tuzina angielskich damskich pończoch;
1 3 0  pół tuzina angielskich męzkich skarpetek;
1 4 0  Kalesony płócienne lub z angielskiej skóry;
1  3 0  jedną męzką dzienną koszulę z płóciennym gorsem;
1  5 0  jedną cienką damską koszulę płócienną;
1  5  jeden kaftanik damski;
1  5  jedną parę damskich kalesonów;

— 1 5  jeden łokieć angielskiej skóry, nadającej się szczególniej do spodniej bielizny męzkiej;
. Prócz tego znajdują się  w naszym Składzie: franeuzkie chustki i Longsshawls, Ljońskie chustki wełniane

w najnowszych fasónacb, Beduiny, K ołnierzyki m ęzkie, kolorowa chustki batystowe, oraz rozmaite inne gatunki. 
P r*y w iększych  zakupach  odstępu je się jeszcze znaczny raba*.
Magazyn nasz znajduje się przy ulicy Krakcw.-Przed., w domu Dobrycza, Nr 455.93, obok statuy Zygmunta

i otwarty codziennie od godz. 8 z rana do 9 wieczorem, z wyjątkiem Niedziel i dni Swiąteeznnych 
podczas Nabożeństwa. (1—i) —6788—
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„ Z upow ażnienia W tedzy Szkolnej, m»m 
zam iar pom ieścić uczniów G im nazjum  na 

— w  —  stó ł i stancją, W razie  pomGC naukow a
tak że  udzieloną być może. Ulica N ow o-K arm elicka N r 2375, 
lit. E  (nowy 14), wejście z bram y n a  praw o, n a  pierw sze 
p iętro  od frontu . (3—6) — 6693 —

Stancja dla Uczniów.
R odowita F rancuzka, m ająca upow ażnienie W ładzy Szkol

nej, może przyjąć k ilku  Uczniów na s tó ł i stancję, zapew nia
jąc  im rodzic ie lską opiekę, konwersację po francuzku bez
p łatn ie , ko rrepctycję  i na  żądanie fortepjssn. W iadom ość przy 
ulicy Chmielnej N r 33, na  2-ra p ię trze  od frontu, m ieszkania 
N r 10 u Podbielsk iej.— T am że m ożna się dowiedzić o M ło
dym Człowieku,.ży czą 'y m  udzielać ko rrepetycje  p rz ed 
m iotów klassycznych i języ k a  francuzkiego. ( l —3 ) — 647 9  —

' BASK HANDLOWY
w Warszawie.

W  zastosow aniu się do art. 12 i 14 Ustawy, B ank H an 
dlowy wykonywa zlecenia na kupno i sprzedaż wszelkich 
pap ierów  publicznych, ta k  w W arszaw ie ja k  i zagranicą 
O p ła ta  kom misowa za  czynności powyższe w W urszaw ie 
wykonywano, oznaczoną je s t dla osób zgłaszających się o so 
biście  l/8°f0, d la  osób zgłaszających się w drodze kcrrcs- 
pondencji o ile zaś kupno lub sprzedaż  papierów  bę 
dą m iały  m iejsce na obcych placach, B ank Handlowy pobie
rać  będzie  kommissowe po W4°/0. ( 1 - 3 )  — 6782 —

Potrzebną jest MAIKA,
mł da, z pokarm em  niestarszym  ja k  trzy  m iesiące 

  W iadom ość w R ynku Starego M iasta , N r 17 , u W ła 
ściciela domu. (2— 3) — 6761 —

posiadająca  p a te n t na  N auczycielkę W arszaw 
skiego In s ty tu tu  M uzycznego, życzy sobie u- 
dzielać lekcje m uzyki na  własnym  bardzo do-

------------------ brym  fortepjanie, lub na innych podłng chęci
in teresan tów , a  tak że  lekcji języ k a  francuzkiego i konw er
sacji w takowym. W iadom ość przy ulicy Szczyglej, N r 6, 
n a  lem  p ię trze . T am że je s t  do sprzedania  g a rn itu r Me
bli mahoniowych, od godziny 2 do 6 po południu.

(2— 3)______________________________— 6736 —
W  Insty tucie  G im nastycznym  St. Majew 

shlego n a  Sewerynowie, k u rs le tn i gim na
styki wychowawczej, higienicznej d la  dzieci, 

m łodzieży i osób dorosłych, za  o p ła tą  m iesięczną rs. 1 kop. 
68, w tow arzystw ach zbiorowych. Chorych do tkn ię tych  nie- 
k tórem i chorobam i chronicznem i lub niyforem n: ścią budowy, 
p rzyjm uje się do dz ia łu  g im nastyki lekarsk iej (zwanej szwe
dzką. (18—0)  — 6163

Puszki szklarnie albo lubryfikatory do
sm arow ania m achin w różnych ga tukach, z tych 
najwięcej używane po kop. 30 do 40 za  sztukę. 

Puszki blaszane do sm aru sta łego po kop. 40 
i wyżej.

Oliwiarki blaszanne po kop 45, 65, 105 za
sztukę.

Oleje skalne do powyższych lubryfikatorow  od 
kop. 14— I6 l/ j z a  funt.

O l e j  d o  m a c b l n  po kop. i s  i pół za  funt.
Smar stały przedstaw iający wielką oszczędność 

w użyciu po kpp- 23 i pół za  funt.
Smarowidło belgijskie i t. p.

HKAFT et KUKSZ,
9  ulica Miodowa, N r 49 0 / 1.
9 IV  (8— 0) — 1680 —

— 1
J e s t  do sprzedania kom pletny

Aparat Dystylacyjny, miedziany,
praw ie nowy, oraz Beczki i inne Utensylja do tego 
fachu należące, za przystępną cenę. W iadom ość w R edakcji 
„G azety  Policyjnej,“ w R atuszu . " (3 -8 ) .  - 6 3 9 2 —

M1BA S iojihs

K O I  O N J A,
położona o 8 w iorst od W arszaw y za rogatkam i Grochow- 
skiemi w blizkości szossy, pod lasem , jes t do sprzedania 
w każdym  czasie, z odpowie daiem i budynkam i, łąką , In w en 
tarzem  żywym i m artwym , ogrodem  Iruktowym , oraz z ca
łym zbiorem  tegorocznym , lub do w ydzierżaw ienia, z powo- 
du wyjazdu w łaściciela. B liższa wiadomość przy ulicy Ka- 
nonja  N r 4 nowy, w oficynie na pierw szem  p ię trze , m ie
szkan ia  N r 7. (2 —8 ) — 6718 —

KANTOR WEHSŁU 
Władysława Jłersohn et Comp.,

przy ulicy Senatorsk ie j, N r 46879 , 
ubezpiecza Pożyczkę R cssyjską od A m ortyzacji po 
Kop. 10 od sztuki; również sprzedaje  powyższe Pożyczki 
na  rczp ła ty  losowanie Ilg ie j E m iss ji dnia 13 W rześn ia  r. b.
_  (2 — 3 ) — 6710 —

Z powodu wyjazdu je s t do sprzedania  lub do 
wydzierżawienia, alboteź  n a  zam ianę, KolonJI, 
Dom piętrow y b lachą pokryty , położony w pięk-

   _  nem miejscu, przy ulioy B rudnowskiej p o d N r lż ó ,
na Nowej P radze, pod W arszaw ą. ( 1— 8 ) - 6 7 7 2 —

MABAZWMT MEBLI będący da iT  
niej w pałacu  K resińskicb , a  te raz  istniejący 
przy ulicy Ż óraw iej, p iąty  dom od placu
Sgo A leksandra , N r 1613 (nowy 10), sprze

daje różne m eble własnego wyrobu, ga rn itu ry  m ahoniowe, o- 
rzeehowe i palisandrow e nowego fasonu, po cenie kosztu , są 
tak że  toale ty , biurka, komody, szafy, k redensa, stoły obiado
we i inue meble, T am że je s t  g a ra itu r  używany i antyk 
k an to rek  ozdobny, orez przyjm uje wszelkie obstalunki.

2 - 3 ) — 6732 — Adam Łenanowiez.

SE powodu nagłego wyjazdu
są do sp rzedan ia  za p rzystępną cenę. Meble m ahoniowe, 
św ieżego fasonu z pierw szorzędnej fąbrybi. G arn itu r bron- 
zowym rypsem  kryty, sk ładający  się z kanapy , 2 foteli. 6 
k rzese ł, s tó ł p rzed  kanapę mahoniowy. 2 kom ody, szafa je 
sionowa i sto lik  do k a rt, przy ulicy Miodowej, dom daw 
niej Kochanow skich, N r 484a, gdzie stró ż  miejscowy wskaże.

( 3 - 3 )  -  8899 -

DOM J. P. CAUVIN
A .  M A M W H 5 R ,  A p tekarz  le j klassy, Sukcessor w P a 

ryżu  na  bulwarze Sebastopolskim , N r 55.

Futeraliki Chirurgiczne
P. A. Marinier,

powyższej firmy zawierają: 
SKPHACH.Ę-FIŁTR za pom ocą k tó rej przygoto 

wuje się roztw ór płynny w tak ie j ilości ja k a  się podoba- 
R oztw ór ten  służyć może w m iarę, ja k  tego po trzeba  za j
dzie, bądź jako  Collyre czyli środek  zapob egsjący i leczą
cy zapalen ia  powiek i oczu, bądź jako  szprycow anie do le 
czenia słabości udzielających się.

S przedają  się w sk ładach  m aterja łów  aptecznych PP . 
F e rd . Aug. Gallego, L. Spiessa i J .  Mrozowskiego, wraz 
z p rospektem  tłóm aczącym  ich użycie.

(7 — 25) ___________________________  —  5760 —

Do sprzedan ia:
FAJETOIV jedno  i paro-konny, craz  
W AGA decym alnn Ulica W idok,
N r 1574® (nowy 7). (3 — 3) - 6 650—
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MARK'U’S A  S T U O K G O L D A ,

Za Żelazną Bramą, trzeci sklep od Ogrodu Saskiego, w domu N r 2.

M a honor powiadomić Szanowną Publiczność, i ż po powrocie W łaścic iela  z P a ry ża  i innych znaczniejszych 
m iast E uropy , zaopatrzony  został w św ieże zapasy towąrów jedwabnych, wełnianych i baweł
nianych, jak o  to: A ksam itu  ljońskifgo  i C rtfeldskiego, A tłasu ,P o u lt de Soie, Fa ile , B arega, Uinosy, Su łtany  i 
i Popeliny; tak że  K retony, P e rk a le  i Żagnoty, K ostjum y perkalow e i żagnstow e w wybornym  g a tu n k u  i w n a j- 
wyszukańszym  guście, podług najnow szych żurnali, a  nad to  posiada znaczny wybór bielizny stołowej, 
płótna, weby, serwet i dywanów

Polecając się zatem  względom Szanownej Publiczności, M agazyn zapew nia, iż  s ta ran iem  jego będzie, ja k  do 
tąd  tak  i nadal przystępnem i cęnam i i dobrocią tow arów  na zaufanie  zasłużyć. (5— 6) — 6278 —

n A U l/A \  STROJÓW 
‘ Waleejl Czerń lej ewshlej, m ie
szczący się przez la t  dwa w domu Wgo 
Szletyńskiego, przy  ulicy N iecałej pod N r 

614 lit. g, przeniesiony zo sta ł od 8-go z. m , na  tęż  sam ą 
ulicę do sąsiedniego dom u, pierw szego od ogrodu Saskiego, 
posiadłość W go K rnpego, N r 614 lit. h, trzec i sklep od 
bram y wchodowej tegoż dom u; i tam  n a  nowo urządzony, 
przyjm uje do roboty  w szystko co ty lko w zak re s Strojów 
Wchodzi, tudzież  Suknie, k tó re  w ykończa podług wzorów 
żurnali pnryzkich, Ubiory dziecinne i bleliznętak 
ręcznie ja k  i  na m aszynie, i t> po cenach ja k  n a jp rzy stęp 
niejszych. — (.063 —

 W  P E T E B S B U B C U ]

K0EN1GSBERGER et Comp,
w W arszaw ie przy ulicy 

W ierzbow ej N r6S8 obok H o 
telu  Angielskiego.

Polecają Sz. Publiczności 
składy swoje Oryg. Am eryk.
Paten t. M aszyn do szycia,
■Button H oleobszywającaą 
dziurki Hovego Taylora' 
oraz wszystkich najlepszych 

■ i i^j praktyczniej szych systemów
(4 1 —0) — 2376 —

W  W A K S /A 1411*!.

B O N A  K l e m k a ,  um iejąca po polsku, 
życzy sobie m iejsca do Dzieci, do Z arządu 
domu na wieś lub w m ieś ie, albo też  do 

m atkowania. W iadom ość u P. B indncr, ulica Nowy Świat, 
N r 2 ), na dola. (1 - 1 )  — 6774 —

Potrzebna jest Osoba,
do Z arządu  domu i gospodarstw a na  wsi. Po  bliższe szcze
góły i objaśnienia, zechce się zgłosić na  ulicę Miodową, dcm 
Wgo Piotrowskiego, w m ieszkaniu W go M ecenasa Wolffa, 
W jak  najspie8ZDiej 9Zym czasie._________(l —l) — 6776—

P otrzebny je s t  d la chorej, W Ó Z E K
do wynajęcia na  miesiąc. Posiadający  takow y, raczą  zaw ia
domić przy  ulicy K rólew skiej, pod N r 39, m ieszkania  N r 8. 

( 2 - 2 )  - 6 6 9 1 -

t f A U C Z Y C I E K A ,
posiadająca  gruntow nie języki: francuzki, rusk i i niem iecki, 
z konw ersacją, o raz  nauki klassyczae, życzy za m niejsze 
wynagrodzenie z n ah ź ć  miejsce na  wieś lub w W arszawie, 
w raz z 12 le tn ią  siostrzenicą, k tó rą  m a na opiace. Dziew
czynka ta  je s t dosyć w naukach zaaw ansow aną i mówi po 
francuzhu. Ulica Nowy-Swiat, N r 7 nowy, dom W ydżgi m ie
szkan ia  N r 34, w podwórzu n a  dole.

(2— 3)______________________________ — 6757 —

G o r z e l a n y
m ający k ilkunasto -le tn ią  p rak tykę  i chlubne św iadectwa, p o 
szukuje posady. B liższa wiadomość przy ulicy Chm ielnej, 
w domu M arji Żurkow skiej, N r 1534, nowy 30, w m ieszka
n iu  Cieślewskiego, cd  fron tu  zielone drzwi, obok A pteki.

(2—21 —6742 -

P otrzebna  je s t  A, um iejąca sz jć
na  m aszynie do M agazynu Obuwia D am 
skiego Józefa  Kw iatkow skiego, przy ulicy 
S en a to rsk irj, N r 470 (nowy 2 2 ). T am że zn a 

leźć m oże m iejsce P rzy k ra jacz  do obuwia, przysposobiony 
dobrze do kroju. W iadom ość powziąść m ożna na m iejscu.

(3 — 3) — 6482 —

W AGI
Dziesiętne i Setne,

mocno i trw cla  wykonane, z najlepszych m aterja - 
łów, po bardzo nizkich stosunkow o cenacb, polecją 

Ostrowski 1 S-ka,
2 1  przy ulicy Senatorskiej, pod N r 473d.
^  (5—0) — 5790 —

^  Zn«czny tran sp o rt

Łóżek żelaznych,
z najcelniejszych fabryk  zagranicznych, c trzy - 

m ał i sprzedaje po cenach fabrycznych Maurycy L uxenburg . 
U lica N iecała, N r 12. (3—3) — 6444 —

Z powodu wyjazdu je s t do odstąp ien ia

Sklepik z różnemi artykułami,
w iktuałam i i należącem i do tego U tensyljam i.

Róg ulicy Pańskiej i Żelaznej. W iadcm  ść na  m iejscu.— F .W .
(* — ł) — 6784—



-  vm -
Do sprzedania za przystępną cenę

Garnitur Mebli Mahoniowych,
    ™  ry p sem  k rytyeb , składający się z 6-u

Krzeseł, 2-ch Foteli, kanapy i stołu Takża Kr-zeta i 4-ry 
Fotele, rypsem kryte, oraz Komody, B iurka; jedno Lustro, 
Stolik do kart i Umywalka, a to wszystko mahoniowe, 
bardzo mało używane. Ulica Rymarska, Nr )4-ty nowy, n a 
przeciw Fryzjera Kocha. Wiadomość u Rządcy domu, lub 
S tróża miejscowego. (1—3) — 6569  -

Są do sprzedaniu

z k ilk u  P o k o i, t. j. G arn itu r rypBem kryty, skła 
dający B ię : z Kanapy, 2ch Foteli, 6u Krzeseł, Stołu przed 
kanapę, 2ch Stolików do kart, Szafy rozbieranej, 2ch Łóżek, 
Szafki do bielizny, Biurka, 2ch Luster, Kozetki, 6ciu Napo- 
leonek; wszystko mahoniowe; tudzież Kredens i Stół rozsu
wany. W udomeść przy ulicy Złotej pod Nrem 1504, nowy.26, 
wchodząc od Marszałkowskiej ulicy z prawej strony ostatni 
domek parterowy z frontu przed ulicą Sosnową, u Osoby któ ■ 
ra  tam że zamieszkuje. 2 — 6) —6407 —
SHHSHSHSZ5H5aES2SZSE5E5HSE5E5E5E!iH5Z5ESE5ESEHSSfiESE5E5ESSHHE5HSESE5H

MAGAZYN MEBLI
Warszawskich i Zagranicznych

pod firmą:

P. GLOBUS,
przy rogu ulic Senatorskiej Rymar

skiej Nr 47la
Poleca się doborem m e b l i  w najświeższych gatun 

kach i fasonach po cenach umiarkowanych,
Tamże główny i wyłączny skład m e b li  g lę ty c b  

H raei T lionet w W iedniu, k tóre to menie prze- 
dają się po cenach stałych fabrycznych.

(15 -2 0 )  —5451 —

Z powodu okoliczności jest do sprzedaaia

EORTEPJAK,
_  o 7mia i pół oktawach, w dobrym stanie, u-

lica Nowe-Miasto, Nr domu se i- Wiadomość ns lem pię
trze. (3 — 3) — 6665 —'

Pod Nr 1545, ulica Chmielna, dom Desku
ra, jest do sprzedania zaraz

FOSTEPJM,
z mocnym i miłym głosem, za nizką i przystępną cenę, na 
2giem piętrze, Wiadomość u stróża Pawła.

( ! _ ! )  -  6787 -

Jes t do sprzedauia

Eortepjan Palisandrowy,
_  w bardzo dobrym stanie, za Rs 120 , pod

N r 2597/8 przy ulicy Bugaj.  Wiadomość u S tróża.— Ktoby 
m iał K 1 E B A T  vel M A N fE Ż , cztero, lub dwu-kenny, 
do sprzedania, raczy zostawić adress w Redakcji „K urjera 
W arszawskiego" pod lit. L. P. (2 —3) —6733—

Z powodu nieprzewidzianych okoliczności jest 
do sprzedania za rs 235

Portepjan Palisandrowy,
awie jak  zupełnie nowy, o 7ffiiu okttwach, z  całym bla- 
m metalowym i 4ma szprejcami, najnowszej konstrukcji i 
s o d o ,  silnie zbudowany, ozdobny, z tonem pełnym, silnym 
śpiewnym, za bardzo przystępną cenę. Wiadomość w ka- 
|ym czasie, przy ulicy Czystej Nr 4 nowy, mieszkania Nr 
my* ( i - 3 )  — 6790 —_______

X m eb lam i P o k ó j obszerny,
z esobceia wf jściem, na 2m piętrze ud frontu, z usługą i ze 
stołem lub tez , dla Osoby pici żeńskiej, lub mężczyzny, 
jes t do wynajęcia każdego czs su, lub od Sgo M ichała, u fa- 
milji bezdzietnej, przy ulicy Elektoralnej, Nr 792. Wiado
mość tamże, pod Nr 5 mieszkania. (1— 1) —6777—

W domu ped Krem 15 policyjnym, przy ulicy Alea Ujaz
dowska, po prawej stronie, niedaleko od Placu Sgo Aleksan
dra, do najęcia każdego czasu, LOHAL parterow y, 
złożony z 5u Pokoi, Kuchni, Spiżarni i Piwnicy. W iado
mi ść na miejscu u Stróża Franciszka (1—3) —6767—

Jest do odstąpienia zarcz

Lokal na Restaurację,
od' dawnych la t w tern miejscu istniejącą, z kom pletnem u- 
rządzeniem lub bez takowego, pod korzystaemi warunkami. 
Wiadc.mcść przy rogu ulic Podwali Kapitulnej, w Kantorze 
Stręezeń Służących Stężalskiego, Nr 499 (nowy 11).

(1 - 1 )  — 6789 —

LOKAL do najęcia,
w domu Nr 6 (2843), ulica Cicha, przy Tamce, w domu 
Spornego, naprzeciw Sgj Kazimierza: Na iszem piętrze: 
4 Pokoje z widokiem na ogród, Kuchnią obszerną, Drwal- 
nią, Piwnicą i Gorą wspólną, w miejscu spokojnem, do na
jęcia każdego czasu, lub od Sgo Michała, za Rs 270 rocznie.

(3 --3) — 6670—

Do wynajęcia od Sgo Michała

Mieszkania snche i ciepłe,
w okolicy odznaczającej się czystem powietrzem, przy ulicy 
Leszno, Nr 84: 4 Pokoje, Przedpokój, Kuchnia, Spiżarnia, 
Piwnica i Góra. 3 Pokoje, Kuchuia, Komórka i Piwniczka. 
  (4 -6 )  — 6532 —

Są do najęcia od kwartału MIE8XKA1VIA 
odświeżone, suche i ciepłe, z mebiami lub bez o 

6, 4, 3 i 2 Pokojach, z kuchniami i spiżarke-mi, drwalnia- 
mi i wszelkierai dogodnościami, pojedyńcze dla panien, ka
walerów lub emerytów, Stajnie i Wozownie na konie i k ro 
wy, w korzystnym miejscu. Tamże w każdym czasie z po
wodu wyjazdu jest Ł o fe ts l  do odstąpienia 4 lub 2 Poko
je, róg ulicy Leszna i Żelaznej, Nr 70 nowy, oraz S k l e p  
na wędliny lub karkuchnię. 3 — 3) — 6617 —

Do najęcia każdego czasu:
i* ś ę ć  P okoi, Przedpokój, Kuchnia, Garderoba, P rzed

pokój sam w sobie na lem  piętrze o frontu, w domu pod 
N r i5 l2 a  (nowy 23), przy ulicy Złotej, z tej strony jak  ko
lej, za cenę umiarkowaną. (2 3) — 6641 —

Do wynajęcia od Sgo Michała, na Nalewkach,

Swa Pokoje od frontu,
ua 2giem piętrze, zMeblami. Numer domu 2243 (nowy 15)-
Wiadomość u Stróża. (2—3) —6718—

Różne SKLEPY,
mniejsze i większe, a także i r o z m a i t e  lo k a le , są do 
wynającia od Sgo Michał-), przy ulicy Krakowskie-Przed- 
mieście, wprost Kopernika, w pałacu Zarządu Wojskowego. 
Wiadomość w Kantorze L oterji i Składzie Cygar w tymże 
pałacu, codziennie od godziny 5 do 7 po południu.

(2 - e )  — 6723 —

D O W O D Y  na imię zmarłej Jene- 
r ło w e j Lu; ow Rozpopew, na żłożone 
w Banku Polskim Kosztowności, na Rs. 
2,800 , i Papiery publiczne w kwocie Rs. 

6,025 , oraz Kilkaset Rubli sr. w getowiznie, zgubione zo
stały. Łaskawy Znalazca zechce złożyć takowe w Kantorze 
tegoż Banku. (1—3, — 6788—

W Drukarni Kurjera Warszawskiego (Plac Teatralny Nr 473 c).— /(OBBottiro Ilaroypojn,


